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w Narodowym Banku Polskim oddż w BydgoszczyRok V

przemysłu lotniczego Wywiad ^Wyszyńskiego
FRANCUSKIE Zgromadzenie Na­

rodowe odrzuciło wniosek rządu o 
przyznanie mu pełnomocnictw do 
niezwłocznej reprywatyzacji niektó­
rych zakładów przemysłu lotniczego. 
Wśród deputowanych głosujących 
przeciwko wnioskowi byli również 
członkowie stronnictw rządowych — 
SFIO i MRP. Wniosek poparty zo­
stał przez radykałów i prawicę.

w City londyńskiej
JAK DONOSI dziennik „Daily 

Mail" wiadomości o 
rezerw dolarowych 
w drugim kwartale 
70 milionów funtów 
■wołały trwogę City

Dziennik stwierdza, 
krążącymi pogłoskami redukcja bry­
tyjskich zapasów złota przybrała za­
trważające rozmiary, uważa się że 
zapasy te są obecnie niższe od tzw. 
„ostatecznego minimum" wynoszące­
go 100 milionów funtów szterłingów.

zmniejszeniu się 
złota w Anglii 

1949 r. o ponad 
szterłingów wy- 
londyńskiej.

że zgodnie z

Głuchołazy paryskich

Uroczystości Święta Morza na Wybrzeżu

obrad -U ministrów
NA PROŚBĘ korespondentów dzienników „Prawda" i „Izwiestia", minister 

spraw zagraniczynch Wyszyński złożył oświadczenie na temat wyników pa­
ryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. W oświadczeniu tym min. 
Wyszyński stwierdza m. in.:

Paryska sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, której obrady toczyły 
się w Paryżu w maju br. zebrała się po długiej przerwie trwającej prawie -pół­
tora roku. Jak wiadomo sesja paryska Rady Ministrów poświęcona była dwom 
zagadnieniom — sprawie niemieckiej i traktatu pokojowego z Austrią, przy 
czym zagadnienie Niemiec Rada Ministrów rozpatrywała już po raz trzeci. 
Dwie poprzednie sesje Rady Ministrów odbyte w roku 1947, na których roz­
patrywano sprawę niemiecką zakończyły się bez wyników, ponieważ Stany 
Zjednoczone, W. Brytania i Francja nie ujawniły chęci rozwiązania problemu 
Niemiec • przygotowania traktatu pokojowego z Niemcami.

s/s „PSTROWSKI
spuszczony na wodę

W ub. niedzielę odbyły się na Wybrzeżu centralne uroczystości „Świę­
ta Morza". Na terenie stoczni gdańskiej zeezło się ok. 5.000 osób na uro* 
czystości wodowania piątego rudowęglowca S/S „Pstrowski". Na uro­
czystość przybyli m. in. minister żeglugi Rapacki, wiceministrowie: dr 
Widy-Wirski, dr Petrusewicz, Sal- 
cewicz i wojewoda gdański inż. Zra- 
tek, oraz składająca się z 90 osób 
delegacja górników z kopalni „Szom­
bierki", „Jaworzno", „Karol", „Gen. 
Zawadzki" i „Bolesław Śmiały". 
Wśród gęści znajdowała się również 
wdowa po Wincentym Pstrowskim.
M. Pstrowska.

Po przemówieniu min. Rapackiego 
przodownica kopalni „Sosnowice" — 
Bielawska rozbijając butelkę wina 
szampańskiego o burtę statku doko­
nała jego chrztu. Wśród wielkiego- 
entuzjazmu zebranych tłumów S/S 
„Pstrowski" wypłynął na wodę.

Następnie minister Rapacki odczy­
tał następujący dekret Rady Pań­
stwa, podpisany przez Prezydenta 
RP Bieruta: „Na wniosek Ministra 
Żeglugi za zasługi w pracy zawodo­
wej odznaczeni zostają pracownicy 
stoczni gdańskiej Srebrnym Krzyżem 
Zasługi: Józef Anton, Jerzy Gosz- 
czewski, Ewaryst Kurzaj, Tomasz 
Malik, Brązowym Krzyżem Zasługi: 
Karol Chwostek, Roman Dubiak, Jan 
Janke. Bolesław Jewierski, Antonina 
Molenda, Władysław Suchownik".

GDYNIA
W ramach obchodu „święta mo­

rza" odbyła się w Państwowym Cen­
trum Wychowania Morskiego w 
Gdyni uroczystość nadania nazwy 
nowemu statkowi szkolnemu „Zew 
Morza". Statek odbudowały z wraku 
Stocznia Północna w Gdańsku i 
Stocznia Rybacka w Gdyni. Na uro­
czystość przybyli *m. in. min. Ra­
packi oraz wiceministrowie Widy- 
Wirski i Petrusewicz.

Po krótkim przemówieniu wicemin. 
Petrusewicza „Zew Morza" został 
przekazany polskiej marynarce han­
dlowej i obsadzony’ załogą szkolną. 
Uroczystość zakończyło podniesienie 
bandery i gali flagowej oraz zwie­
dzenie statku.

W Gdyni odbyło się zebranie roz­
szerzonego plenum Żarz. Głównego 
Ligi Morskiej, z udziałem aktywi­
stów terenowych. Minister Żeglugi 
Adam Rapacki wygłosił na zebraniu 
referat o osiągnięciach i perspekty­
wach polskiej gospodarki morskiej. 
Następnie prezes Zarządu Głównego 

(Ciiiig dalszy na stronie 6)

Nowoczesny,. piękny i luksu' 
sowo wyposażony basen kąpie* 
Iowy w Głuchołazach. Został on 
wybudowany w 1936 r. kosztem 
1.000.000 marek. Basen jest wy' 
posażony w pływalnie dla do* 
rosłych i dzieci, w liczne skocz* 
nie, tarasy do plażowania. Oto* 
czony jest lasem, a zbocza jego 
pokrywają wysokopienne krze* 
wy kultywowanych róż. Dawniej 
z kąpieliska korzystała magnate' 
ria niemiecka, dziś służy ono lu* 
dziom pracy, (em). (Patrz na str. 3)

Należy przypom­
nieć, że jeszcze w 
roku 1946 rządy Sta­
nów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii 
przyjęły politykę, 
zmierzającą do roz­
bicia Niemiec, od­
rzuciwszy zobowią­
zanie jakie wzięły na 
siebie w Poczdamie. 
W związku z tą po­
lityką rządy Stanów 
Zjednoczonych i W. 
Brytanii wszelkimi 
sposobami przecią- 
sprawy niemieckiej.

Nowy ambasador USA 
przybył do Moskwy

DO MOSKWY przybył nowy am­
basador Stanów Zjednoczonych Kirk, 
witany na lotnisku przez wicedyrek­
tora protokółu dyplomatycznego Bu- 
szujewa i personel ambasady USA.

W piątek obrady

Światowy Kongres
Związków Zawodowych

W PALAZZO del Arto w Mediola­
nie został uroczyście otwarty II Kon­
gres Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. W sali, pięknie ude­
korowanej sztandarami wszystkich 
krajów oraz hasłami wzywającymi 
do obrony jedności związkowej i do 
obrony pokoju zebrało się ponad 
400 delegatów z całego . świata. 
20-osobowa delegacja polska, na któ­
rej czele stoi przewodniczący CRZZ 
Aleksander Zawadzki, jest jedną z 
najliczniejszych.

Przed rozpoczęciem obrad odegra­
no Międzynarodówkę. Wśród owa­
cyjnych oklasków wchodzi na try­
bunę sekretarz generalny SFZZ Louis 
Saillant i proponuje kandydaturę se­
kretarza generalnego włoskiej kon­
federacji pracy di Vittorio na prze­
wodniczącego. Wniosek ten został 
przyjęty przez aklamację.

Di Vittorio wygłosił przemówie­
nie, w którym podkreślił, że kongres 
zebrał się w specjalnie doniosłej 
chwili historycznej. Zwycięstwo nad 
faszyzmem wzmocniło wiarę klasy 
robotniczej w triumf idei sprawiedli­
wości społecznej, pokoju między na­
rodami i postępu. Nastała nowa era 
dla narodów kolonialnych i półko- 
lonialnych. Wzmogła się atmosfera 
solidarności międzynarodowej mas 
pracujących. SFZZ, która jednoczy 
w swych szeregach 70 milionów ro­
botników i'*ptacowników umysło­
wych stała się najpotężniejszą orga­
nizacją robotniczą, walczącą o pra­
wa ekonomiczne klasy robotniczej, 
Walczy ona o to, by nigdy więcęj nie 
odrodził się faszyzm i przeciwstawia 
się podżeganiu do wojny.

Reakcja — stwierdził mówca —

chee zniszczyć prawa i zdobycze ro­
botników, osiągnięte w długoletniej 
walce. Pomagają jej zdrajcy i roz­
łamowcy w klasie robotniczej. Ale 
SFZZ wyszła zwycięsko z prób roz­
łamowych, czynionych przez prawi­
cowe kierownictwo związków zawo­
dowych Anglii i Ameryki, tych o- 
brońców interesów kapitalistycznych 
i podżegaczy wojennych.

Następnie wybrano 10-osobowe 
prezydium składające się z następu­
jących delegatów: Kuźniecow (ZSRR) 
Naśseiri Sadui (Tunis), Toledańo (Po­
łudniowa Ameryka), Le Leap (Fran­
cja), Huuonen (Finlandia), Vikramai- 
szing (Indie i Cejlon), Blockzijl (Ho­
landia), Górski (Czechosłowacja). Di 
Vittorio (Włochy) oraz delegat chiń­
ski, który z powodu trudności wi­
zowych nie przybył jeszcze do Me­
diolanu.
Po wyborze komisji uczestnicy kon­

gresu byli świadkami wzruszających 
manifestacji robotników fabryk me­
diolańskich, którzy wręczyli prezy­
dium naręcza kwiatów. Następnie 
odbyło się uroczyste przekazanie 
pierwszego sztandaru SFZZ ufundo­
wanego przez • włoską konfederację 
pracy. Sztandar przedstawia na czer­
wonym polu obie półkule globu ziem­
skiego oraz girlandę sztandarów 
wszystkich krajów 
jedność i solidarność 
cych całego świata.

Powitany hucznymi 
biera następnie głos sekretarz gene­
ralny SFZZ Louis Saillant, który 
składa sprawozdanie za 45 miesięcy 
pracy, tj. od października 1945 r. do 
czerwca 1949 ł

gały rozwiązanie , , _________
usiłując wykorzystać' nieokreśloną sytu­
ację jaka w związku z tynj powstała. 
Już wtedy rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji dążyły do 
tego, by zagarnąć zachodnią część 
Niemiec i wykorzystać ją w celach anty- 
demokraiycznych i imperialistycznych. 
Tego rodzaju stanowisko znajdowało 
się w jaskrawej sprzeczności z układem 
poczdamskim, który przewiduje ko­
nieczność demilitaryzacji i demokraty­
zacji Niemiec.

W ślad za tą anłypoczdamską polity­
ką — rządy USA, W. Brytanii i Francji 
podjęły w ciągu ostatnich trzech lat 
kroki, mające na celu utrwalenie rozbi­
cia Niemiec i przekształcenie stref za­
chodnich w narzędzie realizacji ich esk- 
pansywnych planów.

Tego rodzaju polityka USA, Anglii i 
Francji-----jak to było widoczne od sa­
mego początku — skazana była na fia­
sko, ponieważ jest sprzeczna z rozwo­
jem historycznym Niemiec i spotyka się 
z potępieniem ze strony całej demo­
kratycznej Europy i kół demokratycz­
nych całego świata.

Tym niemniej rządy Stanów Zjedn., 
W. Brytanii i Francji jak to z całą wy­
razistością okazało się w toku sesji Ra­
dy Ministrów w Paryżu, nie porzuciły 
nadziei, by sesję tę poprowadzić drogą 
swego tzw. „mocnego kursu” i usiłowa­
ły osiągnąć sukcesy na tej drodze.

Ten właśnie cel — a mianowicie uzy­
skania aprobaty Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych dla swych separatystycz­
nych posunięć wobec Niemiec i zale­
galizowania swej rozbijackiej działalno­
ści oraz narzucenia swego antydemo­
kratycznego planu rozwiązania proble­
mu niemieckiego — przyświecał trzem 
rządom zachodnim, gdy składały me­
morandum w sprawie pierwszego punk­
tu porządku dziennego — „o jedności 
Niemiec".

Trzy rządy zachodnie nie wymyśliły 
w tym wypadku nic lepszego jak pro­
pozycje, by wschodnia strefa Niemiec 
po prostu przyłączyła się do tzw. kon­
stytucji z Bonn, przyjęła statut okupa­
cyjny > podporządkowała się dyktatowi 
trzech rządów zachodnich, zapewniają­
cych sobie pełną swobodę w decydo-

RZECZNIK Foreign Office oświad­
czył, że termin rozpoczęcia konferen­
cji zastępców ministrów spraw za­
granicznych w sprawie traktatu 
austriackiego został przesunięty o 
jeden dzień na życzenie rządu ra­
dzieckiego. Otwarcie konferencji na« 
stąpi więc nie w czwartek, lecz w 
piątek 1 lipca o godzinie 10,30 rano.

(pap)

Tygrysy

NA PODSTAWIE zawartej umo­
wy, dyrekcja warszawskiego ZOO 
wysyła w drodze wymiany dziki, 
żubra i gęsi do ogrodu zoologicznego 
w Kopenhadze.

Wzamian za to warszawski ZOO 
otrzymuje z Kopenhagi m. in. dwa 
tygrysy i byka watowss.

Pogłoski o dymisji 
francuskiego ministra 
sprawiedliwości

W KULUARACH Zgromadzenia 
Narodowego rozeszły się pogłoski, 
zapowiadające dymisję 
sprawiedliwości Lecourta.

symbolizującą 
mas pracują-

oklaskami za-

ministra
____ _____ Bezpo­

średnią przyczyną tych pogłosek 
jest fakt, że Lecourt ma wystąpić 
jako świadek we wznowionym proce­
sie w sprawie zamordowania byłego 
członka Ruchu Oporu — Scaffa.

Matka Scaffa, która domagała się 
wznowienia o” enowania utrzymu­
je, że mordercą jej syna jest były 
inspektor policji Piednoir. który 
działał z polecenia Joanovici.

Otóż minister Lecourt zapoznał 
Scaffa z Piednoirem i Joanovici oraz 
interweniował osobiście na rzecz u- 
morzenia śledztwa. Formalnie bio- 
rąc, Lecourt jako minister sprawie­
dliwości nie mógłby stanąć w cha­
rakterze świadka przed sędzią, któ­
ry mu podlega.

Tajemniczy wyiazd króla Leopolda
-SZWAJCARSKI posterunek celny 

w Perły zakomunikował,~że ubiegłej 
nocy przekroczył granicę szwajcar­
ską do Francji król belgijski Leopold 
i udał się w nieznanym kierunku. 
Jak wiadomo, król Leopold, skom

promitowany współpracą z Niemca­
mi przebywał dotychczas w Szwaj­
carii. Ostatnio jednak belgijskie ko­
ła reakcyjne występowały na rzecz 
powrotu jego do kraju. (pap)
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DNIA 50 czerwca rozpoczął się w 
Rzymie proces przeciwko Antonio 
railanże, sprawcy zamachu na To- 
gbattiego w dniu 14 lipca 1948 roku. 
Adwokatem Togliattiego jest poseł 
komunistyczny Fausto Gullo. były 
minister rolnictwa, a następnie spra­
wiedliwości.

Hone ordery
RADA Ministrów na posiedzeniu 

w dniu 50 czerwca br. uchwaliła 
projekty ustaw o orderze „Sztandar 
Pracy" i
Polski Ludowej". Projekty wejdą

Zeznania arczyka
w sprawie spotkania z Doboszyńskim

W dalszym ciągu ósmego dnia rozprawy przeciwko Doboszyńskiemu 
zeznawali świadkowie reprezentujący grupę „działaczy", którzy mieli 
być pomocni oskarżonemu do monto wania ekspozytury „międzymorza" 
na terenie kraju.

M. in. świadek Władysław Gałka . kilkakrotnie. W czasie tych spotkań 
ustaw o orrierw z zawodu nauczyciel, zeznaje, iż z j Doboszyński wyjaśniał mu, iż na-

• j _ ” udar Doboszyńskim skontaktował się | leży się spodziewać w krótkim cza­
rterze „Budowniczych przez Pajdaka. Na pytanie przewód- | sie wybuchu nowej wojny i by być 

. Projekty wejdą niczącego o celu kontaktów z oskar- i przygotowanym do niej, zorganizo- 
pod obrady Sejmu Ustawodawczego i zony,n1’ odpowiada wykrętnie, że | wać należy — jak się wyraził Dobo- 
Rzeczypospolitei. ° I ln-„.res?.'v , S1^ sytuacją na emi- ! szyński — „trust mózgów", który
- _____ gracji . Z oskarżonym widywał się | opracuje nowy program działania

Wywiad ministra Wyszyńskiego
przywróceniem Niemcom praw wolnego 
i równouprawnionego narodu miłują­
cego pokój.

Jednakże wszystkie propozycje dele­
gacji radzieckiej spotkały sie z upor­
czywym sprzeciwem ministrów spraw

*«ni“ o wszelkich sprawach, dotyczą­
cych Niemiec.

Przedstawiciele trzech rządów chcieli ■ vwiii iiiiniłiiuw łpfUW
przeforsować ten program na sesji pa- zagranicznych USA, W. Brytanii i Frań 
ryskiej. Nie udało im się to jednak 
wobec mocnej pozycji zajętej przez de 
teSację radziecką.

w sposób doznała fiaska próba 
*le. “elc9ocii zachodnich przeciw- 
sfotwonia propozycji zawartych w me­
morandum propozycjom delegacji ra­
dzieckiej. Ministrowie spraw zagranicz­
nych USA, Anglii i Francji zmuszeni 
byli szukać innego wyjścia z wytwo­
rzonej sytuacji i innego rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Konieczność szukania innego wyj­
ścia nie była oczywiście niespodzian­
kę dla USA, W Brytanii i Francji, 
gdyż one same zdawały już sobie spra 
wę z niepowodzenia kursu, polityki an- 
ęlo-francusko-amerykańskiei w stosun­
ku do Niemiec. Nie było wiec rzeczą 
przypadku przedstawienie nowych pro­
pozycji trzech delegacji zachodnich w 
sprawie Niemiec. W propozycjach tych 
nie tylko nie było już żadnych aluzji 
co do tego, że dotychczasowa polity­
ka rządów USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji w stosunku do Niemiec była 
słuszną,

W rzeczywistości porozumienie osiąg 
Itięte na paryskiej sesji Rady Ministrów 
W sprawie Niemiec poważnie odbiega 
od pierwszych anglo-francusko-amery- 
końskich propozycji i planów. Gdy czy 
to się uważnie komunikat Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych nie trudno 
znaleźć w tym komunikacie, przyjętym 
przez czterech ministrów, podstawowe 
idee propozycji, które wniosła do 
Rady Ministrów delegacja radziecka 
już w pierwszych dniach pracy rady.

Związek Radziecki stał i stoi mocno 
na stanowisku ścisłego i konsekwent­
nego respektowania i układu pocz­
damskiego, wypowiadając się za od­
budową ekonomicznej i politycznej 
jedności Niemiec, za utworzeniem jed­
nolitego, miłującego pokój, demokra­
tycznego państwa niemieckiego, i za 1 ______ (Dokończenie na sfr. 6)

Powieść satyryczne - humorystyczna — 45 
czyli jak to przed wojną bywało...
— Ładne dziecko i pewnie bardziej głupie, niż podłe 

— zastanowił się w duchu Bomilski i dodał głośno: 
Panno Zizi, płacz dużo nie pomoże. Pani wie dosko­
nale, że to był wiecej niż brzydki postępek z jej strony. 
Za rzucenie fałszywego oskarżenia powinienem panią 
zaskarżyć do sądu.

— Boże, niech pan tego nie robi — wyszeptała Zizi, 
urządzając ze swych oczów dwie arcywydajne fon­
tanny.

Bomilski westchnął, wyjął niepierwszej czystości chu­
stkę z kieszeni i zaczął postępować jak człowiek, który 
przy pomocy łopaty pragnie zatamować bieg górskiego 
strumienia. Wreszcie nie wytrzymał i przyciszonym 
głosem zagroził:

— Bądź cicho smarkata, bo zawołam policję.
Groźba poskutkowała. Zizi podniosła podwójnie po- 

większone oczy i spojrzała jak wystraszona żabka pa* 
trzy zapewne na bociana w godzinie swego pogrzebu 
w jego wnętrznościach. Bomilski nie wytrzymał 
i uśmiechnął się:

— Nie zawołam policji i nie będę pięknej panny skar­
żył, ale pod jednym warunkiem, jak powiedział pewien 
Mruczek do kanarka: „puszczę cię kochanie, gdy mi 
wszystko wyśpiewasz". Jeśli pani będzie szczera i ucz­
ciwie mi wszystko opowie, zostaniemy dobrymi przyja­
ciółmi, zgoda?

Zizi otarła resztę łez, oddała swemu towarzyszowi 
przemoczoną do cna chustkę i powiedziałaś

Driewii^v <Ir»eń prorew Adama Dobo^zvnslcieqo

sprawie Austrii, jakkolwiek sami jut za­
stępcy ministrów spraw zagt. poświęcili 
omówieniu traktatu austriackiego prze­
szło 160 posiedzeń.

W ramach porozumienia na temat 
traktatu z Austrię uregulowano równiei 
inne ważne kwestie sporne jakie istnia­
ły między Jugosławię i Austrię. Jugosła­
wii zabezpieczono jej interesy gospo­
darcze drogę przekazania jej mienia 
austriackiego, znajdujęcego się na tery­
torium jugosłowiańskim. Zapewniono 
równiei obronę praw słoweńskiej chor­
wackiej mniejszości narodowej w Bur- 
genlandzie, Karyntii i Styrii. Co się ty­
czy jugosłowiańskich roszczeń teryto­
rialnych w stosunku do Austrii, to nale­
ży stwierdzić, że już przed dwoma la­
ty, to jest na długo przed paryskę se­
sję Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych przedstawiciele Jugosławii prowa­
dzili za plecami Zwięzku Radzieckiego 
tajne rokowania z przedstawicielami 
Anglii w osobach Noel-Bakera i sekre­
tarza stanu Mac Neila, lecz nie uzyskali 
od nich żadnych ustępstw. Jasne jest, 
że rzęd radziecki nie może wzięć na 
siebie żadnej odpowiedzialności za na­
stępstwa takich zakulisowych rokowań.

Mówiąc o wynikach paryskiej sesji 
Rady Ministrów należy podkreślić, że 
wynikiem najważniejszym jest niewętpli- 
wie niepowodzenie kursu polityki, zmie 
rzajęcej do rozbicia Niemiec i zaostrze­
nia stosunków międzynarodowych i 
współpracy międzynarodowej.

Co się tyczy kwestii przygotowania 
warunków do zwołania paryskiej sesji 
Rady Ministrów, to pod tym względem 
— jak wiadomo — miały miejsce pew­
ne wzajemne ustępstwa, tak że strony 
trzech rzędów zachodnich jak i ze stro-> 
ny rzędu radzieckiego. Rzęd radziecki 
oświadczył, że gotów jest znieść ogra­
niczenia transportowe i inne, jeżeli trzy 
rzędy zachodnie ze swej strony zgodzę 
się na zniesienie swoich ograniczeń 
transportowych i innych, wyrzeknę się 
bojkotu współpracy czterech rzędów I 
zgodzę się na przywrócenie Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych. Trzy rzędy : 
poszły na te ustępstwa.

Myślę, że i w przyszłości trzeba bę- ’

11 W rezultacie trzy delegacje zachod­
nie musiały zmienić kurs. Musiały one 
zastanowić się nad inna podstawę ure­
gulowania niektórych zagadnień, do­
tyczących Niemiec, niż wskazane wyżej 
memorandum. Podstawą taką okazały 
się ostatecznie właśnie propozycje ra­
dzieckie.

Cokolwiek by stwierdziły trzy rzędy 
zachodnie, aby temu zaprzeczyć, fak­
tem jest, że uzgodniony między cztere­
ma ministrami komunikat zredagowany 
został w duchu propozycji radzieckich.

Na konferencji prasowej p. Acheson 
oznamil, że w sukcesach, osiągniętych 
na polu odbudowy Europy zachodniej 
należy się dopatrywać wytłumaczenia 
tego, co zaszło w Paryżu. W zwięzku 
z tym uważam za konieczne oświad­
czyć, że należałoby mówić nie o suk­
cesach, lecz o niepowodzeniach „pla­
nu Marshalla", jeśli mamy liczyć się z 
faktami, które znane sę na całym świę­
cie. Istotnie, jeżeli „plan Marshalla” oka 
zał się skutecznym planem, to czym 
wytłumaczyć fakt, że autor tego planu 
został usunięty ze stanowiska ministra 
spraw zagr. USA i że zastąpił go inny 
minister! Sądzę, że właśnie w niepowo­
dzeniach „planu Marshalla" należy do­
patrywać si. jednej z przyczyn odejścia 
trzech ministrów na sesji paryskiej od 
ich pierwotnej tzw. „mocnej polityki”.

Co się tyczy sprawy traktatu austriac­
kiego, to na sesji paryskiej udało się 
osiągnąć w tej sprawie porozumienie 
dlatego, że rzędy USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji musiały zmienić swe stano­
wisko pod tym względem i wycofać 
swe zarzuty przeciwko słusznym żąda­
niom Związku Radzieckiego co do b. 
mienia niemieckiego we wschodniej 
Austrii. Właśnie ten fakt, że trzy rządy 
zachodnie odmawiały uznania słusznych 
praw Zwięzku Radzieckiego do tego dzie pójść na niektóre wzajemne usłęp- 
mienia, był główną przeszkodą na dro- siwa, dające się pogodzić z założeniami 
dze do osiągnięcia porozumienia w I układu poczdamskiego.

— Panie Andrzeju, powiem wszystko tak jak na spo­
wiedzi i niech mnie pan sam osądzi.

Opowiadanie nie należało do wesołych. Była prawie 
pół roku bezrobotną. Chodziła w pończochach i buci­
kach Kasi i była jej winna około 300 złotych. Gdy ro­
biła wniosek, wiedziała, czym pachnie żądanie załącze­
nia fotografii, ale już dwa razy ją wyrzucano z posady 
za brak uległości, więc doszła do przekonania, że ina­
czej nie da sobie rady.

Na sielankę poszła wprost dla tego, że była głodna. 
Gdy Mańdziorek powiedział jej o nagrodzie, początkowo 
nie chciała rzucać podejrzenia, ale gdy stał się zbyt ob­
cesowy zaczęła przebąkiwać o tych karmelkach. Mań­
dziorek zaczarował ją pieniędzmi i wtedy wszystko po­
wiedziała. —

— Tle pani dostała od Mańdziorka? — zapytał Andrzej
— 3000 złotych a conto nagrody i 50 złotych a conto 

pensji. Trochę się za te pieniądze ubrałam, zwróciłam 
Kasi długi i resztę w kwocie 2100 złotych za jej poradą 
złożyłam w PKO, ale książeczkę, ź.eby mi nikt nie ode­
brał, nosi Kasia — dokończyła Zizi i po chwili dodała — 
Jeżeli ppn, panie redaktorze tyle przeze mnie nacier­
piał, to ja— to ja panu oddam te pieniądze...

Bomilski nie wytrzymał i parsknął śmiechem:
— Ależ dzieckó kochane, ęo ei przychodzi do główki. 

Z twojej oferty wynika, że za dzień paki dostałbym po 
1000 złotych. „Za taką cenę,gotów jestem posiedzieć 
choćby cały rok", — jak mawiał pies rzeźnika, snująe 
marzenia, aby go pan zostawiał w składzie na noc dla 
stróżowania towaru.

Pieniądze zatrzymaj. Zdaje mi się, że nie bardzo 
umiesz pisać, zapisz się więc na jakieś kursy a wtedy 
dostaniesz posadę i bez załączania swej podobizny — 
poradził z dużą nutą serdeczności Andrzej.

Zizi odetchnęła. Andrzej ubawiony propozycją i na­
wrotem dobrego apetytu zamówił drugą szklankę czeko­
lady i przy dziesiątym ciastku zjedzonym przez Zizi 
doszedł do nierozwiązalnego dylematu: Co-by było tań­
sze? Ubierać taką ślicznotką czy karmić? Następnie

ł darka Narodowa', książce, która pros 
pagowala ideologię hitlerowską i w 
której autor uzasadniał po'dstawową 
zbieżność między ideologią hitle­
rowską a ideologią polskiego obozu 
narodowego. Świadek przyznaje 
szczerze, iż uważał on pracę tę za 
„bardzo poważną pozycję" i „duży 
krok naprzód" w rozwoju myśli obo­
zu narodowego w kierunku „radyka­
lizmu społecznego1.

Świadek utrzymywał kontakt nie 
tylko z jednym „radykałem społecz­
nym", jakim był, według niego Do­
boszyński, gdyż łączyła go zażyła 
znajomość także z prof. Uniwersy­
tetu Wileńskiego — Sianiewiczem, 
autorem „Polityki gospodarczej Nie­
miec hitlerowskich" pracy, będącej 
hymnem pochwalnym na cześć ideo­
logii nazistowskiej.

W toku dalszych zeznań świadek 
podaje. iż w jednej z rozmów prze­
prowadzonej z Doboszyńskim, oskar­
żony zaproponował mu nielegalny 
wyjazd za granicę. Powiedział on 
wówczas, że może mu to ułatwić. 
Na pytanie, jaki cel miałby ewen­
tualny wyjazd świadka za granicę, 
odpowiada on, że . zamierzał wziąć 
udział w międzynarodowym zjeździe 
Sodalicji w Rzymie, lecz z projektu 
zmuszony był zrezygnować.

DZIEWIĄTY DZIEŃ PROCESU
Składając zeznania w dziewiątym 

dniu procesu A. Doboszyńskiego ks. 
Jan Piwowarczyk, przedstawił szcze­
góły swego spotkania z działającym 
nielegalnie oskarżonym, jalę też 

omówił wyraźne akcenty hitlerow­
skie i faszystowskie w książce, przy 
pisaniu której Doboszyński konsul­
tował go przed wojną. Inni świad­
kowie potwierdzili fakty przemiano­
wania przez okupanta niemieckiego 
ulicy Kazimierza Wielkiego w Myśle­
nicach na Adama Doboszyńskiego. 
Świadek Pajor przedstawił powiąza­
nia składającej się z 200 oficerów 
„góry konspiracji" z Niemcami, zaś 
omawiając współpracę z Niemcami 
tzw. „Kierownictwa Walki Cywil­
nej" świadek potwierdził, iż uzyski­
wano zwalnianie działaczy delega­
tury w zamian za denuncjowanie 
w Gestapo działaczy lewicowych. 
Tą drogą zwolniona została z Oświę­
cimia znana powieściopisarka Zofia 
Kossak-Szczucka, osadzona w tym 
obozie przez Niemców za działalność 
w BIP. Świadek podkreśla fakt, że 
likwidacja „Grota" nastąpiła zaled­
wie w kilka miesięcy po konferencji 
szefów Gęstapo. która zdecydowała 
podjąć porozumienie z delegaturą na 
płaszczyźnie antylejv icą wej. Tajor 
zeznał, iż o likwidaćji „Grota", którą - 
przeprowadziła „Abwehra", zadecy­
dowała przez swe kontakty grupa 
trzech przedwojennych pułkowni­
ków z Pełczyńskim na czele.

Ksiądz Jan Piwowarczyk, kanonik 
kapituły metropolitalnej, współpra­
cownik „Tygodnika Powszechnego", 
składa swe zeznania powoli, z na­
mysłem, rozważając każdą swą wy­
powiedź. Stara się unikać jasnych 
sformułowań, uciekając się często 
do skomplikowanych omówień.

dla przyszłej, powstałej po tej ocze­
kiwanej wojnie — Polski.

Świadek, prócz spotkań z oskar­
żonym we Wrocławiu, widział się 
z nim dwukrotnie w Poznaniu, dokąd 
specjalnie w tym celu jeździł, W 
czasie jednej ze swych wizyt u o- 
skarżonego w Poznaniu, Doboszyń- 
ski — mówi dalej świadek — stwier­
dził, że po rozmowie z przedstawicie-, 
lami hierarchii kościelnej doszedł do 
wniosku, iż Piaseckiego należy zli­
kwidować.

Pzrewodniczący: Czy Doboszyński 
mówił, że jest to jego pomysł, czy 
też pochodził on od przedstawiciela 
Kościoła, z którym rozmawiał? 
Świadek (po dłuższym wahaniu): 
Zdaje mi się, że wówczas padło na- 
ziwsko ks. Piwowarczyka. Nie je­
stem tego pewny, ale nie mogę temu 
zaprzeczyć. Prokurator: Jak świa­
dek rozumiał stwierdzenie Doboszyń- 
skiego. że trzeba Piaseckiego zlikwi­
dować? Świadek: Znaczyło to, że 
trzeba go zabić.

Obrońca stara się w swych pyta­
niach zasugerować, iż propozycji 
Doboszyńskiego ani Pajdak, ani 
świadek nie brali poważnie. Świa­
dek odpowiada jednak, że „propo­
zycję traktował realnie".

W tym momencie przewodniczący 
odczytuje fragment zeznań, złożo­
nych przez świadka w śledztwie, 
które brzmią: „W marcu 1947 r. 
w Poznaniu miałem spotkanie z 
Adamem Doboszyńskim, w którym' 
brał również udział Pajdak. W cza­
sie tego spotkania Doboszyński o- 
świadczył nam, że na podstawie je­
go rozmów z działaczem katolickim 
— jak się dowiedziałem, chodziło tu 
o księdza Piwowarczyka — należało 
by zlikwidować Piaseckiego, który 
utrudnia pracę antypaństwową w 
obozie katolickim". Przewodniczący 
Czy świadek potwierdza swe zezna­
nia? Świadek: Zeznania te podtrzy­
muję.

Świadek Kazimierz Studentowicz, 
publicysta gospodarczy, który swe 
artykuły zamieszczał przed wojną 
na łamach czasopisma „Bunt Mło­
dych", a później „Polityka", od dza- 
sów gimnazjalnych do chwili obec­
nej jest członkiem Sodalicji Mariań­
skiej. W roku 1947 składa ponowne 
ślubowania w Sodalicji i zostaje sta­
łym członkiem Konsulty. W czasie 
okupacji wstępuje do Stronnictwa 
Pracy. Znajomość swoją z Dobo­
szyńskim zawarł w połowie 1959 r. 
w majątku b. ministra Jerzego 
Zdziechowskiego w Gołębiowie. Po­
wodem spotkania świadka z Dobo­
szyńskim był fakt, iż "Studentowicz i 
w jednym z czasopism przedwojen­
nych, zamieścił napisaną przez sie- I 
bie, bardzo pozytywną — jak się 
wyraził recenzję o wydanej wówczas 
książce Doboszyńskiego pt.: ,,Gospo= I

przeszedł już na zupełnie poufały ton i oświadczył po­
ważnie. ’ ■_

Moja Zizi, gdyby cię Mańdziorek w jaki sposób 
prześladował, zwróć się do mnie. Ja cię obronię od tego 
starego łajdaka. Możesz spać spokojnie.

W tym samym czasie mecenas Miłolubski występo­
wał w sądzie i ze zdenerwowania zamiast bronić swego 
klienta zącząl go ku olbrzymiej uciesze sędziów ener­
gicznie oskarżać. Poplątały mu się repliki z własnymi 
wnioskami. Nie mogło być naczej, jeżeli w głowie ko- 
łf tały mu na zmianę myśli o wizycie u Mańdziorków 
i fotografie z „Sielanki". Gdy wychodził z sądu ścigany 
docinkami kolegów, przyszło mu do głowy, aby się po- 
radzić Kasi. Kobiety w takich sprawach okazują wię­
cej subtelności niż mężczyźni. Niestety po powrocie do 
kancelarii, sekretarki już nie było. A ponieważ po po­
łudniu się dziwnie spóźniała Robert z ciężkim sercem 
udał się w kierunku willi Mańdziorka.

Tym razem nie czekała go kawa, lecz bardzo urzę­
dowe zaproszenie do gabinetu. Nie zastał tam pani tyl­
ko jej gorszą połowę. Mańdziorek również nie czuł się 
dobrze w wyznaczonej mu roli. Przywitał się jednak i 
pcprcsił siadać. W tym samym momencie przyszła pani 
Liii. Wszyscy mieli sztywne i nader urzędowe miny. 
Pierwszy odezwał się adwokat:

. Mam przykrą nowinę do zakomunikowania. Pro­
kurator zarządził zwolnienie Bomilśkiego i Kogutka. 
Wykazali całkowite alibi, a jeśli chodzi o wzięte od pana 
pieniądze, naczelny „Nowin" zeznał, że działo się to 
wszystko za jego wiedzą i wolą.

. Psiakrew zaklął bez ogródek Mańdziorek. Pani 
Liii zmarszczyła brwi.

— Niestety to nie wszystko - ciągnął mecenas - roz- 
mawiałem z Bomilskim o dokonanych przez niego zdję­
ciach. Oświadczył mi, że bezwarunkowo je opublikuje 
tu lub gdzie indziej z zemsty za zaaresztowanie—

(Ciąg dalszy nastąpi).



K"'*? Nr 179 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. 3 na
...........

Kto za naszymi plecami ile o 
o nas mówi, będzie mówił rów 
nież wobec nas źle o innych, a 
kto nas innym wydaje, zdradzi 
również innych wobec nas.

(Przysłowie)

Wiele muszą cierpieć ludzie 
tylko dlatego, że zachciało 
im się grać rolę nauczycieli wo' 
bec innych.

(Meng Tse)

Wielka mądrość nie uzewnętrz* 
nia się w żadnej formie. Rzeczy o 
wielkiej wartości nie mogą być 
szybko wykonane. Szlachetne to* 
ny rozbrzmiewają tylko zrzadka.

(Li Bu Wei)

z Dolnego Ślgskc

GŁUCHOŁAZY--------
przepiękna stacja klimatyczna

Głuchołazy, w lipcu.
Wśród malowniczych lasów sudec­

kich, w odległość 20 km od Nysy, leży 
do niedawna zapomniane ieszcze 
uzdrowisko Głuchołazy Tutaj, ,w czte­
rech domach wypoczynkowych i 2 pre 
wenforiach dziecięcych przewija się w 
ciągu roku ponad 4000 osób, które w 
przyszłym roku korzystać będą z kąpieli 
leczniczych, a zwłaszcza borowino­
wych. Otwarła łeż zostanie nowoczes­
na cieplarnia. Klimat Głuchołazów od­
powiada ludziom cierpiącym na scho­
rzenia płuc. Górskie, ożywcze i nasy­
cone żywicą lasów, powietrze wzmac­
nia nadwgłlone organizmy.

Niezależnie od stałego dopływu 
wczasowiczów, Głuchołazy liczq 9.650 
sfołych mieszkańców. Włodarzem feqo 
czystego i miłego miasteczka test peł­
na energii i zmysłu organizacyjnego 
p. Franciszka Zawidzka, rodem z Pru­
szkowa. Czwarty w Polsce burmistrz- 
kobieta. Odznacza sie ona dużym ta­
lentem organizacyjnym i mimo iż jest 
matką 4-letnieao synka, daie sobie do­
skonale radę z ciążącymi na niej obo­
wiązkami i problemami gospodarczy­
mi.

Już w pierwszym okresie urzędowa­
nia p. Zawidzkiei została otwarta Bi­
blioteka Miejska wraz z czytelnią, 
przystąpiono do naprawy wspaniałego 
basenu kąpielowego. Dziś z kąpieli­
ska tego korzysta świat pracy. Dopro­
wadzony został do porządku wspaniały 
park Miejski z bogatym zbiorem oka­
załej roślinności, z estetycznie urzgdzo 
nymi kamiennymi tarasami, oraz licz­
ne zieleńce, stanowiące ozdobę mia­
sta. Przy Placu Zgody, adzie w miejsce 
targowiska zrobiono piękny skwerek, 
można podziwiać duża wiekowo lipę, 
której pień z trudem może uchwycić 
4 mężczyzn W planie robót na bież, 
rok przewidziane sa dalsze prace i 
inwestycje, które przyczynia się do
upiększenia miasta, będącego równo­
cześnie wybitnie uprzemysłowionym. 
Znaidufe się tu największa w Polce 
fab yki guzików iest fabryka rękawi­
czek, konfekcji* 3 fabryki przemysłu

P Francisz Zawidzka — burmistrz 
Głuchołazów (em)

drzewnego Wszystkie posiadają do­
brze wyposażone świetlice i biblioteki.

Jeżeli idzie o szkolnictwo, fo na te­
renie miasta istnieje szkoła podstawo­
wa, 2 przedszkola, gimnazjum i liceum 
ogólnokształcące, szkoła spółdzielcza, 
zawodowa, przysposobienia przemy­
słowego oraz gimnazjum przemysłu 
papierniczego.

W Domu Kultury im A. Mickiewicza 
odbywają się występy gościnne ze­
społów artystycznych z Katowic, Opo­
le iłd.

Z Głuchołazów można urządzać licz-

z Wrocławia

Oojrcfć /ej zabtmy! =
Połóżmy kres nalotom
„słynnych zespołów artystów scen warszawskich6*

Wrocław, w lipcu
W dniu otwarcia 

trasy W—Z Wroc= 
ław przekaże War2 
szawie 9 wozów 
tramwajowych, 
wyremon jwanych 

we własnych za5 
kładach Zakładów 
Komunikacyj nych. 
'ast coś wzrusza-

_ ’’,?ego w tej bez­
interesownej pomocy jednego mia­
sta zniszczonego drugiemu, tym bar­
dziej, że pomoc ta nie ogranicza się 
tylko do tego jednego faktu. Obej­
muje ono wiele innych dziedzin.

ne wycieczki. Najpierw należy obej­
rzeć lochy średniowieczne z tajemni­
cza Górą Rycerzy, by stad udać się 
do szybu dawnej kopalni złota. Z ko- 

। lei udajemy się na Górę Szubieniczng, 
Górę Chrobrego (543 m.), do Diabel­
skiego Wąwozu i zabytkowej kaplicy 
św. Anny.

Niemniej intresujgee są wycieczki 
dalsze, a więc na Biskupią Kopę 
(890 m), zaporę przeciwpowodziową w 
Jarnołtówku, do kopalni i zakładów 
obróbki marmuru w Sfawni-.-'icach, 
do Kopernika-kolebki rodu Koperni­
ków. W Zwierzyńcu, Łączkach i Otmu­
chowie są wspaniałe jeziora, gdzie 
można korzystać z plaży i przejażdżek 
łodziami, a dla uzupełnienia wycie­
czek należy udać się do Nysy, miasta 
polskich pamiątek i Paczkowa — 
miasta zabytków. (em).

Fragment uzdrowiska Głuchołazy. W głębi kościół gimnazjalny, (em)

W dniu 10 marca 1947 roku 
państwo nasze zawarło 
z Czechosłowacją układ 
przyjaźni i wzajemnej pomo­

cy. Dla urzeczywistnienia I artyku­
łu tego układu na odcinku prawni­
czym w lipcu ub. roku powołana zo­
stała do życia Komisja Współpracy 
Prawniczej Polsko-Oechosłowackiej. 
W wyniku współpracy między pol­
skimi a czechosłowackimi prawnika­
mi w ramach sekcji prawa cywilne­
go Komisji opracowano zgodny pro­
jekt prawa rodzinnego. W historii 
prawa zdarza się poraź pierwszy, 
aby dwa państwa przyjęły jedno­
brzmiący projekt kodeksu.

Istnieją głębokie przyczyny, które 
pozwoliły na stworzenie podobnego 
wypadku. Nikt nie zaprzeczy, że 
istnieją różnice w zwyczajach i oby­
czajach narodów Polski i Czechosło­
wacji. Różnice te widoczne są na 
przestrzeni dziejów również w cha­
rakterach narodowych, jak i w na­
rodowych tradycjach. Ale w okre­
sie powojennym narody nasze zna­
lazły się na wspólnej drodze do so­
cjalizmu — w służbie więc jednej 
idei. Cóż innego, jak idee kształ­
tują oblicza narodów? Cóż innego, 

’ jak wspólne idee bardziej zbliżają 
do siebie i upodobniają narody?

I Polska i Czechosłowacja od czte­
rech lat zgórą przeżywają jednako­
we- przemiany społeczno-gospodar­
cze. zrodzone z ideologii socjali­
stycznej. Przemiany te głęboko się­
gające w psychikę ludzką i psychi-

; Wrocław dał i codzień daje Warsza­
wie setki tysięcy cegieł. Wrocław 

j złożył imponującą sumę w ramach 
■ składek całego społeczeństwa na od- 
I budowę stolicy. Śmieje się z ran — 
mówi stare, francuskie przysłowie — 

| kto nie był ranny sam. Człowiek, któ­
ry sam żyje w ruinach, który sam bo­
ryka się codziennie z tysiącznymi 
trudnościami, najlepiej zrozumie te­
go, który prowadzi podobny tryb ży­
cia i napotyka na te same trudności.

A jednak...
Byłem na szumnie zapowiadającym 

występie jazzowym zespołu X. Gdzież 
mu tam do podobnych imprez, orga­
nizowanych tutaj jeszcze dwa lata te­
mu! Wtedy był przynajmniej „hu­
mor" i „dowcip" w narodzie: ten do­
stawał największe brawo, kto chodził
na rękach lub tego walił w dolną 
szczękę. Za przebieranie palcami po 
klawiaturze lub wodzenie pa tycz2 
kiem po strunach ludzie z reguły nie 
udzielali swoich wyrazów uznania.

Na wspomnianym występie zespo= 
łu X. jest taki moment, kiedy perku2 
sista zaczyna stepować, a potem sta2 
wać na rękach i robić „szpagat". W 
takt melodii. Tutaj już publiczność 
wrocławska, wychowana grzecznie na 
różnych „Carmenach" i „Pajacach", 
nie wytrzymała nerwowo. Natura — 
jak wiadomo — ciągnie ludzi do lasu. 
Podniósł się nieopisany tumult, owa2 
cjom nie było końca.

Niewielu tylko — nieszczęsnych — 
zdobyło się na smutne wyciągnięcie 
wniosków.

A więc: jeszcze nie wszystko tak u 
nas wygląda, jak wyglądać powinno. 
Właśnie na odcinku kulturalnym.

Bo w ramach tzw. ofensywy kultu5 
i nej nawiedzają nas ciągle zespoły 

z nieprawdziwego zdarzenia. Nie 
skierowuję tu ostrza swoich zarzutów 
przeciw zespołowi. Może stanowił 
on mimo wszystko chlubny wyjątek. 
My tu jednak, we Wrocławiu, w Jele2 

Xowy projekt prawa rodzinnego 

Matżeńst wo= 
instytucją społeczną
kę tę zmieniające, zbliżają do siebie 
z każdym dniem bardziej narody 

nasze, zacierają między nimi -różnice 
i doprowadzają do takich uzgodnień 
na różnych odcinkach zbiorowego 
życia, o jakich w ustroju kapitali­
stycznym nikt nie śmiał marzyć. 
Jednobrzmiący projekt kodeksu pra­
wa rodzinnego dla Polski i Czecho­
słowacji nie tylko podkreśla zacie­
ranie się różnic między naszymi na­
rodami, ale i zacieranie tych 'różnic 
ułatwia. Projekt nowego prawa, 
wzorowany na prawie radzieckim, 
zawiera wyniki doświadczeń sądo­
wych . obu państw.

Zakres nowego prawa familijnego 
odpowiada czterem obowiązującym 
w Polsce Ludowej dekretom unifi­
kacyjnym: dekretom o prawie mał­
żeńskim, o prawie małżeńskim ma­
jątkowym, o prawie rodzinnym i pra­
wie opiekuńczym. Nowy projekt 
obszernie i szczegółowo opracował 
sprawę rozwodów. W okresie, na 
którym ciąży tragiczny spadek lat 
wojennych, sprawa rozwodów ma

i dla całości życia społecznego specjal­

niej Górze, w Wałbrzychu, dajemy 
się ciągle łapać na barwne afisze, na 
których „stoi" napisane:

„Dziś jedyna okazja! Gościnny wy­
stęp słynnego zespołu artystów scen 
warszawskich! Tylko dwa dni"!

Bilety kosztują słono, sala jest na­
bita, a goście nabici także, ale w bu­
telkę. Bo to, co zobaczyli, wcale a 
wcale nie pokrywało się z afiszem. 
Ba, w .Jeleniej Górze, to nawet pu- 
blicznęść opuściła salę, gdy okazało 
się, że renomowana i pamiętna na­
szym babciom gwiazda ma już-ponad 
siedemdziesiątkę, a jeszcze tańczy na 
scenie kankana, albo że wielki gwiaz­
dor posługuje się sztuczną szczęką i 
podtrzymuje przy tańcu brzuszek.

Dosyć, panowie, tej zabawy!
Okrzyk to .dość jałowy. Weźmy 

chociaż pod uwagę obecny sezon na 
uzdrowiskach.

Miałem to szczęście uczestniczyć w 
wycieczce dziennikarskiej, która od2 
wiedziła kilka uzdrowisk, tym razem 
już nie na Ziemiach Zachodnich, ale 

i w Polsce Centralnej. Do uzdrowisk i 
■ miejsc wypoczynkowych, jak wiado2 
mo, przyjeżdżają ludzie z dużych 
miast, a ostatnio także ze wsi. Lu2 
dzie, którzy albo nie widzieli dotych2 
czas niczego, albo widzieli już zbyt 
dużo. I oto, gdy z nudów (pogoda!) 
łapią muchy i grają w sześćdziesiąt 
sześć, zjeżdża do takiej Krynicy, Mię= 
dzyzdrojów czy Świeradowa „słynny 
zespół warszawski".

Kuracjusze i wczasowicze wysuphr 
ją nierzadko ostatnie złotówki i cierp2 
liwie czekają na rozpoczęcie spek2 
taklu. Nastrój jest świetny, ludzie 
zgłodniali kultury i rozrywki.

Wprawdzie głód — to najlepszy ku2 
charz, ale pomimo to najmniej wy2 
bredny widz pozna się szybko, czym 
go tu karmią. Powstaje tzw. popular2 
nie krewa, cóż, kiedy następnego 
dnia słynnych „artystów" już ani wi2 
dać, zrobili nalot na inną miejsce2 
wość.

A milicja na to mc.
Zatem trzeba coś z tym zrobić. 

Aby nie szmery, nie trywialne dowci2 
py, nie chodzenie ne rękach, nie cyrk 
i walki wolnoamerykańskie, ale kid2 
tera, rzetelny teatr, prawdziwi arty2 
ści zaglądali do uzdrowisk i wczaso2 
wisk. Aby nie traktowali tego, jako 
źródła do zbicia grubszej forsy, ale 
zrozumieli, że nigdzie tak łatwo nie 
można nawiązać kontaktu z widow2 
nią, nigdzie tak łatwo nie można prze2 
mówić do zebranej publiczności, jak 
właśnie na uzdrowiskach, gdzie kura2 
cjusze w 50% rekrutują się dzisiaj z 
środowisk, dla których Krynice i So2 
poty jeszcze’kilka lat temu były nie2 
dościgłym marzeniem.

Fakt.
Zacząłem ten felieton od wzruszają2 

cego przykładu pomocy, jaką udziela 
zniszczonej stolicy Wrocław. Istnie2 
je na święcie zasada wzajemnej po2 
mocy. Wrocław, ani inne, zniszczone, 
czy nie zniszczone miasta, miastecz2

ne znaczenie. Sprawa ta w pewnych 
aspektach jest sprawą o doniosłości 
państwowej i to nakłada na państwo 
obowiązek zajęcia się sprawą roz­
wodów w sposób autorytatywny, ja­
kim jest prawne ujęcie sprawy roz­
wodów.

Ustroje demokratyczne traktują 
instytucję małżeństwa nie jako 
umowę, jak ma to miejsce w pań­
stwach kapitalistycznych, ale jako 
instytucję społeczną. Ta zasada de­
cyduje o podejściu do małżeństwa 
od strony prawnej, ta zasada była 
punktem wyjścia dla prawników 
opracowujących nowy kodeks ro­
dzinny. Konsekwencją zasady trak­
towania małżeństwa, jako instytucji 
społecznej, jest dążenie do nadania 
małżeństwu cechy trwałości. Nowe 
prawo utrudnia otrzymanie rozwodu 
i dopuszcza go wyłącznie w warun­
kach istnienia ważnych przyczyn. 
Nie wystarczy więc do otrzymania 
rozwodu wola stron, jak miało to 
miejsce do 1 stycznia br. Okres do 
stycznia traktowany był. jako przej- 

i ściowy, mający ułatwić uregulowa-
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[ NA WIDOWNI U,
POLITYCZNE!

W numerze środowym „Prawda" ko­
mentuje wypowiedzi sekretarza stanu 
USA o znaczeniu ostatniej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych w Pa­
ryżu. Twierdzenie Achesona, że zna­
czenie ostatniej sesji pojega nie na ;ei 
„pozytywnych wynikach", ale właśnie 
na „negatywnych", „Prawda" nazywa 
„dziwnym", podkreślając, że było ono 
widocznie potrzebne Achesonowi po. 
to, by dać do zrozumienia, że kiero­
wany przezeń Departament Stanu „z 
nowymi siłami i z nowa stanowczością" 
będzie usiłował kroczyć po starej dro­
dze.

Fałszywe jest twierdzenie Achesona 
— pisze „Prawda' — że pakt półno­
cno-atlantycki wywarł rzekomo dodat­
ni wpływ na prace ministrów zagrani­
cznych. Właśnie dlatego, że USA, An­
glia i Francja zmontowały fen pakt i 
pragną wciggngć do tego paktu Niem 
cy Zachodnie, sprzeciwiają się one li­
kwidacji rozbica Niemiec. Tak wiec u- 
tworzenie bloku północno-atlantyckie­
go bez wglpienia wywarło wpływ na 
wyniki paryskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, lecz nie w sen­
sie dodatnim, jak fo usiłuje dowieść 
Acheson, ale właśnie ujemnym. Wido­
cznie jednak to właśnie Acheson uwa­
ża za „osiągnięcie" amerykańskich kół 
rządzących, a nie rzeczywiście osiąg­
nięte porozumienie czterech mocarstw. 
Doniosłości tego porozumienia nie 
wolno jednak pomniejszać. Mocarstwa 
zachodnie wzięły na siebie określone 
obowigzki w sprawie dalszego uregu­
lowania sprawy niemieckiej.

„Prawda" wskazuje, że Acheson żad­
nymi taktami nie udowodnił rzekome­
go dodatniego wpływu polityki „moc* 
nej ręki" mocarstw zachodnich na se­
sji paryskiej. Jego gołosłowne twier­
dzenie, że rezultaty sesji >paryskiej są 
wynikiem „ofensywnej" taktyki USA, 
która rzekomo zmusiła ZSRR do przej­
ścia „do obrony", jest sofizmatem.

Podobnymi prze ’’wałkami — pisze 
„Prawda" — Acheson usiłuje daremnie 
zamaskować fiasko „mocnego kursu" 
kół rządzących USA w polityce zagra­
nicznej. Chełpliwość potrzebna byłe 
sekretarzowi stanu, by wpłynąć na 
przyspieszenie ratyfikacji przez Kon­
gres USA osławionego paktu półno­
cno-atlantyckiego. Wskazuje na to rów 
nież oświadczenie Dullesa, który stwier 
dził, że zwłoka w ratyfikacji tego 
paktu może rzekomo uniemożliwić 
„wykorzystanie sukcesów osiągniętych 
na sesji paryskiej".

Te żałosne argumenty — konkludu­
je „Prawda" — świadczą jedynie o 
słabości pozycji dyplomacji amerykań­
skiej, która usiłuje ukryć beznadziejne 
fiasko swej polityki dyktatu w stosun­
ku do ZSRR. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiR

ka, osiedla, nie domagają się cegieł, 
tramwajów ani subwencji, choć te 
naogół wszystkim by się przydały. 
Mają natomiast prawo domagać się 
bd Stolicy tego, co Stolica posiada. 
Dobrych artystów, dobrych zespołów, 
dobrych sztuk, rewii i występów. 
Aby nie chodzenie na rękach, nie wa> 
lenie się w mordę, ale prawdziwa 
sztuka dżwigałh prowincję i szerokie 
masy narodu z kulturalnej przepaści 
wzwyż. Z. G.

nie tych wszystkich wykolejeń, ja­
kie zaszły w szeregu małżeństw W 
wyniku anormalnych warunków wo­
jennych. Obecnie w każdym wypad­
ku rozwód nastąpić może wyłącznie 
pod kontrolą sądu.

Takie postawienie sprawy rozwo­
dów zostanie z zadowoleniem przy­
jęte przez środowiska katolickie. No­
wy projekt prawa rodzinnego w 
sprawach rozwodów zajmuje stano­
wisko zbliżone do katolickiej zasady 
trwałości małżeństwa. Ale projekt 
ten jest równocześnie realny, życio­
wy i — jak każde prawo — trzeźwy. 
Toteż dopuszcza rozwód w wypad­
kach istnienia ważnych przyczyn. 
Jedną z tych przyczyn stanowi trwa­
ły i zupełny rozkład małżeństwa; W 
wypadku trwałęgo i zupełnego roz­
kładu małżeństwa podtrzymywanie 
go w sensie prawnym czyni prawo 
fikcją. Projekt pozwala na likwi­
dację stanu fikcji. W każdym jednak 
wypadku przez Sąd rozpatrujący 
sprawę rozwodu brany jest pod u- 
wagę los nieletnich dzieci, sprawa ta 
bowiem ma znaczenie państwowe i 
społeczne.

Komisja opracowywująca projekt 
uzgadniała go z organizacjami ko­
biecymi, a w szczególności z Ligą 
Kobiet. Głos kobiet, które stają się 
ofiarami rozwodów, daje gwarancję, 
że nowe prawo rodzinne najskutecz­
niej chronić będzie instytucję mał­
żeństwa, stanowiącą w naszym u- 
stroju instytucję społeczną.

K. >Ł



L®rzem ieslnik miski® I
Spółdzielnie pracy
uzupełniają przemysł państwowy

.Warszawa, w lipcu
W przeddzień Święta Spółdziel5 

ezości Centrala Spółdzielni Pracy 
zorganizowała wycieczkę prasową, w 
celu zapoznania dziennikarzy z pracą 
kilku typów spółdzielni pracy.

Spółdzielczość pracy obejmuje 
branże: włókienniczą, metalową, skó5 
rżaną, chemiczną, elektrotechniczną, 
drzewną, rzemiosło budowlane, przed5 
siębiorstwa spedycyjno=przewozowe, 
przedsiębiorstwa usługowe i inne, o= 
gółem ponad 1.000 spółdzielni pro5 
dukcyjnych i ok. 300 usługowych.

Spółdzielnie pracy włączają się do 
masowego ruchu współzawodnictwa 
w kierunku zwiększenia wydajności 
pracy i przekraczania planów pro5 
dukcyjnych. Większość spółdzielni 
wykonała plan półroczny w ciągu 
pięciu miesięcy.

Wśród spółdzielców pracy pogłę5 
bia się zrozumienie potrzeby stoso5

wania systemu oszczędności. • Plan 
oszczędnościowy na rok bieżący za5 
myka się sumą 113 mil. zł.

Jednym z ciekawych kierunków 
rozwoju spółdzielczości pracy jest, 
na szeroką skalę zakrojona, akcja 
aktywizacji zatrudnienia kobiet, tzw. 
akcja A—Z. Kobiety nie posiadające 
żadnego zawodu po przeszkoleniu na 
kursach Ligi Kobiet — znajdują za5 
trudnienie w spółdzielniach pracy, 
głównie usługowych.

Dziennikarze zwiedzili, urządzoną 
niedawno w Łodzi, spółdzielczą prał5 
nię chemiczną, w której znalazło za5 
trudnienie ponad 100 kobiet. Zdo'5 
ność produkcyjna pralni wynosi 
1.200 — 1. 300 kg bielizny dziennie i 
ok. 300 kg ubrań. Koszt uprania gar= 
nituru męskiego wynosi ok. 1.000 zł.

Typ spółdzielni dhąłupniczo5tkac5 
kiej reprezentuje m. inn. spółdziel5 
nia w Ksawerowie pod Łodzią, sktr

Zakon iczenie roku szkolnego 
w Szkole Średniej Odzieżowej w Gdańsku 

Nowe czeladniczki krawieckie 
zasiliły szeregi rzemieślnicze

ladnicze. Czapnictwo gdańskie ma 
piękną przyszłość przed sobą i zasłu5 
guje, by większe wywołało zaintere5 
sowanie. Zdz. W.

Gdańsk, w czerwcu
Na zakończenie roku szkolnego od5 

była się piękna uroczystość w gdań5 
skiej Publ. Szkole Średniej Odzieżo5 
w ej, w obecności przedstawiciela 
Okr. Zw. Cechów p. Reitera, zastępu5 
jącego prezesa Dobrzańskiego, cech5 
mistrza p. Szymczyszyna, przedstawi5 
niob Redakcji „IKP" oraz licznego 
grona Dudziców. Uroczystość zagaił 
dyrektor szkoły p. Władysław Kwiat5 
kowski, podkreślając, że pierwszy 
turnus szkolny zakończył się wyda5 
niem 21 dyplomów czeladniczych. Te5 
goroczny turnus dał już wynik trzy5 
krotnie większy. Mówca apelował do 
nowych abiturientek rzemieślni5 
czych, by w praktyce zawodowej roz= 
wijały zalety, wpajane im w szkole, 
• więc w stosunku do klienteli ma je 
cechować punktualność, słowność i 
•olidność w wykonywaniu dzieła. Na 
zakończenie dyr. Kwiatkowski w wy5 
nikn współzawodnictwa pracy imię5 
niem rady pedagogicznej wręczył u5 
pominki książkowe przodownikom w 
neuce. Nagrodę z ki. I otrzymała Ali5 
cja Stangel. z la Halina Śmietanka, 
» U Marta Pieniąca, Ha Antonina

• Wróblewska.
Wzruszającym przemówieniem po5 

dziękowała gronu nauczycielskiemu i 
dyrekcji za ofiarny wkład pracy p. 
Bortkiewicz, wspominając udręki 
szkolne w okresie, gdy uczelnia 
szkolna me posiadała własnego gma5 
chu i w pogoni za nauką trzeba było 
odprawiać wędrówki z Osieka na 
Orunię, a wreszcie z Oruni do ruin 
gdańskich przy ul. Grodzkiej. Po jej 
przemówieniu odbył się chwytający 
za serce moment obdarzania grona 
nauczycielskiego bukietami kwiatów 
przez wdzięczne abiturientki kra5 
wieckie.

Uroczystość zakończyły popisy ar5 
tystyczne na pożegnanie szkoły. Pro5 
gram był b. bogaty i przyjemnie wy5 
konany. Śpiewał chór szkolny pod 
batutą p. Borowskiej, zaprodukowa5 
no barwne i wesołe widowisko ludo5 
we, urozmaicone przyśpiewkami i 
tańcami. Atrakcyjnie wypadły solo5 
we popisy choreograficzne p. Marii 
Ostapiuk, która równocześnie z kra5 
wiectWem studiuje balet. Całość wy= 
stępów sprawiła dbbre wrażenie i 
chlubnie świadczyła o zainteresowa5 
niach artystycznych młodzieży kra5 
wieckiej.

Po uroczystości otwarta została 
wystawa szkolna, na "której zgroma5 
dzono kilkadziesiąt eksponatów prac 
dyplomowych, i studiów z zakresu 
kostiumologii. Na tych przykładach 
można było podziwiać jak wysoki 
poziom osiągnęło nauczanie kra5 
wiectwa w gdańskiej szkole średniej, 
ufundowanej przez miejscowy Cech 
Krawców z inicjatywy Dobrzańskie5 
go i Szymczyszyna.

Na wystawie zwracało uwagę stoi5 
sko czapnicze. Kurs czapnictwa pro5 
wa<fcż w szkole instruktor Leon 
Ogrodnicki. Trzy jego słuchaczki o5 
fczymały w tym roku dyplomy cze=

pająca 162 czionków=tkacxy.
Większość tkaczy “chałupników — 

to bezrolni i małorolni chłopi, którzy 
przed wojną wyzyskiwani byii przez 
prywatnych przedsiębiorców. Dziś, 
jako członkowie spółdzielni pracy, o* 
trzymają wynagrodzenie wg ustało5 
nych stawek. Mają zagwarantowaną 
stałą pracę, zaopatrzenie w surowiec, 
należą do związku zawodowego i są 
ubezpieczeni.

Spółdzielnia pracuje na surowcu 
odpadkowym, nie nadającym się do 
produkcji na krosnach maszynowych 
i uzupełnia tym samym produkcję 
przemysłu państwowego.

Produkcja miesięczna wynosi ok. 
22 tys. mtr. jedwabiu: adamaszku, 
żorżety, gobelinów dekoracyjnych, 
podszewek itp. Spółdzielnia pracuje 
systemem nakładczym, zaopatrując 
chałupnika w surowiec i odbierając 
od niego gotowy produkt.

W. Dniu Spółdzielczości otwarta 
zostanie w Ksawerowie snowalnia, 
zaopatrująca członków spółdzielni w 
odpowiednio przygotowany surowiec.

Przykładem różnorodności produk5 
cji spółdzielczości pracy jest wy5 
twómia wózków dziecięcych w Ło5 
dzi, jedyna tego rodzaju placówka w 
Polsce, oprócz państwowej wytwórni 
w Częstochowie. Miesięczna pro5 
dukcja spółdzielni wynosi ok. 300 
wózków. Po usunięciu przeszkód w 
zaopatrzeniu w surowiec, spółdziel5 
nia podniesie produkcję do 500—600 
■wózków. A. P.

Na drodze ulepszeń
Akcja oszczędnościowa w Poznańskim Zakła** 
dzie Doskonalenia Rzemiosła — Poważne 
udogodnienia w pracy dla inwalidów 

Poznań, w czerwcu
Ne długo przedtem, zanim zrodzi5

ła się oficjalna planowa akcja „O"
w Polsce, Poznański Zakład Dosko5
na lenia Rzemiosła wciel ał w fzy n 
hasło oszczędności czasu i materia5 
łów. Wartość pieniężną oszczędności 
poczynionych na przestrzeni lat 
45—49 trudno określić, gdyż w grę 
wchodzi nie tylko czas i materiał — 
jako wielkości wymierne, dające się 
obliczyć — ąle i ludzkie nerwy i sa= 
mopoczucie, (które zawsze miano na 
względzie przy wszystkich poczyna5 
niach Zakładu). A to są wielkości nie 
wymierne, a nadające pracy wybitne 
piętno równowagi i spokoju oraz od5 
powiedni rytm, które przynoszą więę 
cej pożytku, niż wszystkie oszczęd5 
ności materialnie uchwytne razem 
wzięte. One bowiem są tymi elemen5 
tami, które składają się na odpo5 
wiednią dynamikę działalności i 
wszelkich podejmowanych akcyj.

Wracając do strony materialnie u5 
chwytnej zanotujemy dziś szereg 
ulepszeń dla zawodu kreślarskiego, 
zwłaszcza dla inwalido wykreśl arzy 
szczególnie ważnych.

Przede wszystkim ulepszenia w po5 
staci uproszczeń stołów kreślarskich: 
dziś w Zakładzie Dosk. Rzem. w Pol5 
znaniu używa się do kreśleń jedno5 
osobowych stołów z ruchomą płytą 
do nastawiania na 4 wysokości — a

O ulepszenie metod szkoleniowych
I metod pracy w rzemiośle

Z wielu zadań, jakie ma rzemiosło 
do spełniania, ważne są badania nad 
nowymi metodami nauczania, popie­
rania wynalazczości i ulepszania me­
tod pracy w warsztacie rzemieślni­
czym. Trzeba również prowadzić ba­
dania nad możliwością wprowadze­
nia oszczędności w warsztatach w 
użyciu, materiałów, narzędzi oraz 
nad oszczędnościami w szkoleniu 
przez pełne wykorzystywanie czasu 
wykładowców, urządzeń, pomocy na­
ukowych i sal wykładowych.

Życie zbiorowe wymaga tylu u- 
rządzeń użyteczności publicznej 
oraz stawia przed Państwem tak wie­
le problemów, nie dających 'się roz­
wiązać bez użycia skomplikowanej a- 
paratury organizacyjnej i technicz­
nej, że nie do pomyślenia jest, aby 
nowoczesne państwo zdolne było wy­
pełnić swoje zadanie bez pomocy 
rozbudowanego i zmodernizowanego 
przemysłu i rzemiosła. Sama odbu­
dowa nie wystarczy, aby podnieść 
poziom cywilizacyjny naszego kra­
ju. Dobrobyt materialny staje się 
dostępny dla mas dzięki postępowi 
technicznemu. Ustrój gospodarczy 
uległ daleko idącym zmianom. Prze­
wrót socjalistyczny stawia obecnie 
przed państwem nowe zadania. Dla­
tego też pogląd: „kto nie idzie na­
przód ten cofa się“ jest dla rzemiosła 
naczelnym postulatem.

Należy wszcząć akcję mającą na 
celu upowszechnienie wysiłku twór­
czego wśród rzemiosła przez publi­
kację nowych pomysłów i ulepszeń 
technicznych. Działalność tę musi- 
my spotęgować, mając do'odrobienia 
olbrzymie straty, zadane nam przez 
wroga. Jest to jak najbardziej ży­
ciową koniecznością dla kraju prag­
nącego zachować swój byt niezależ­
ny. Nie możemy produkować wszyst­
kiego w kraju, jednak musimy dą­
żyć do tego, aby przez gromadzenie 
własnych zasobów twórczych, nie 
sprowadzać rzeczy, za które musimy 
drogo płacić zagranicy.
Do niedawna nauka i rzemiosło żyły 

życiem odrębnym. Teoria i prakty­
ka nie mogły znaleźć wspólnego ję­
zyka. Wreszcie znaleziono odpo­
wiednią formę powiązania nauki z 
praktyką. Powstała sieć komórek 
naukowych przy Zakładach Dosko­
nalenia Rzemiosła. Zakłady organi­
zują szereg kursów, które przyczy­
niają się do wypełnienia w możliwie 
krótkim czasie luk, wywołanych 
przez wojnę. Zakłady przez organi­
zowanie kursów stwarzają okazję 
do wymiany myśli i dyskusji. Na 
kursach zapoznają się ludzie z róż­
nych warsztatów, co umożliwia wy­
mianę wiadomości fachowych wśród 
uczestników kursu. W czasie zajęć 
praktycznych ,czy też w przerwach,

czy przy zwiedzaniu obiektów wy­
wiązują się dyskusje, które przyczy­
niają się do pogłębienia wiadomości. 
Celowym byłoby zorganizowanie 
wieczorów dyskusyjnych absolwen­
tów i uczestników kursów pod o- 
kiem fachowców. Na kursach sty­
kają się naukowiec — wykładowca, 
rzemieślnik i robotnik. Jest możliwe 
przeszkolenie robotnika budowlane­
go na fachowca w ciągu pół roku, 
gdzie normalnie nauka wymagała 
trzech lat czasu.

Zakłady wkładają duży wysiłek w 
prace badawcze nad opracowaniem 
nowych metod nauczania, które przy 
czyniłyby się do skrócenia czasu 
nauki, a jednocześnie zapewniły jej 
właściwy pozibm. Wspomnieć nale­
ży o plastycznej metodzie nauczania 
zawodów według wynalazku artysty 
malarza-plastyka J. Chrzana. Nie na­
leży zapominać, że prowadzenie prac 
szkoleniowych opiera się na analizie 
potrzeb terenu, co do możliwości 
znalezienia zatrudnienia, zachowując 
hierarchię potrzeb pod względem 
ważności poszczególnych zawodów. 
Między innymi samorząd gospodar­
czy zlecił Zakładom Doskonalenia 
Rzemiosła zorganizowanie opieki nad 
uczniami pobierającymi naukę w 
warsztatach rzemieślniczych pod 
względem metod nauczania, wycho­

wania ideologicznego, fizycznego i 
sportowego.

Wiemy jak poważną rolę odgry­
wają laboratoria naukowo-technicz­
ne. Przy Zakładzie Doskonalenia 
Rzemiosła w Poznaniu tworzy się la­
boratorium elektrotechniczne, gdzie 
każdy zainteresowany rzemieślnik 
będzie mógł uzupełnić swą wiedzę 
fachową i udoskonalić się w zawo­
dzie. Rozwój techniki i nauki wy­
maga wszechstronnego, a nie jedno­
stronnego zapoznania się każdego rze­
mieślnika z danym zawodem i jego 
techniką. Największym bogactwem 
jest człowiek, jego działalność nau­
kowa i wytwórcza dominuje na 
wszystkich drogach postępu technicz­
nego.

Naukowiec, inżynier, technik, maj­
ster fabryczny i rzemieślnik decydu­
ją o realizacji wszelkich planów. 
Tylko bowiem wykwalifikowany 
robotnik przemysłowy i rzemieślnik 
mogą przetworzyć naturalne bo­
gactwa kraju, podnieść ilość i jakość 
produkcji, zaopatrując w swe wyro­
by wszystkie klasy społeczeństwa 
Wielkie usługi mogą oddać komórki 
naukowo-badawcze przy Zakładach 
Doskonalenia Rzemiosła^ zespolone z 
warsztatami rzemieślniczymi przy 
doskonaleniu procesów technicznych 
jak również i organizacji pracy.

mgr Zdzisław Piaszyk

Centrali Rzemieślniczej
Wśród rzemiosła polskiego, które u- 

stosunkowało się całkowicie pozytyw- 
nie do spółdzielczości, najbardziej po­
pularne są w lej chwili spółdzielnie 
cechowe, które pozwalają na zacho­
wanie indywidualnego charakteru war­
sztatów rzemieślniczych.

Te spółdzielnie cechowe są członka* 
mi Centrali Rzemieślniczej, Centrali 
Spółdzielczo Państwowej która poja­
wiła się na horyzoncie we wrześniu 
ub. roku, a zrodziła się z dawnej Cen­
trali Zaopatrzenia i Zbytu, Wspólnej 
Organizacji Izb Rzemieślniczych R. P. 
Sp. z o. o.

Obecna Centrala Rzemieślnicza dzia* 
ła w ramach Narodowego Planu Go­
spodarczego. Jej zadaniem jest — w 
myśl statutu — organizowanie produk­
cji rzemieślniczej zrzeszonych człon­
ków w ramach planu gospodarczego, 
prowadzenie i organizowanie handlu 
celem zaopatrzenia spółdzielni w su­
rowce, półfabrykaty, maszyny i narzę­
dzia. Zadaniem jej jest również prowa­
dzenie i organizowanie zbytu wyro­
bów rzefmeśłoiczuch.

Centrala równocześnie koordynuje, 
nadzoruje, kieruje i instruuje działal­
ność gospodarcza spółdzielni cecho­
wych i zapewnia im pomoc w zakre­
ślę prawidłowego wykonywania zadań 
gospodarczych — czuwając nad dzia­
łalnością spółdzielni.

Do zadań Centrali należy również 
opracowanie projektu ogólnokrajowe­
go planu gospodarczego własnego i 
zrzeszonych spółdzielni oraz planów fi­
nansowo-gospodarczych, zgodnie z wy­
tycznymi CZS-u. Kontroluje ona rów­
nież wykonanie planów i budżetów. 
W jej kompetencji leży także projek­
towanie sieci terenowej rozmieszczenia 
spółdzielni, prowadzenie zakładów 
przemysłowych i usługowych dla po­
trzeb spółdzielni i samoistnych rze­
mieślników, prowadzenie akcji propa­
gandowej na rzecz spółdzielczości rze­
mieślniczej, jej produkcji i zbytu; oprą 
cowywanie wzorcowych statutów, regu­
laminów, ustalanie jednolitych norm 
dla działalności gospodarczej spół­
dzielni; prowadzenie działalności wy­
dawniczej, szkolenia kadr i cały sze- 

ueg innych ważnych czynności.

wysokość regulować można ta pod5 
niesieniem jednej ręki. Dla inwali5 
dów więc iędnorękich duże udo gad* 
nienie.

Stoły mają wymiar 70X50, cm i 
przegródkę na pomoce. Służą one dla 
słuchaczy robiących notatki. W czar 
sie rysunków nakłada się rysownicę 
na wierzch stołu. Każdy stolik ma 
dwie takie dopasowane rysownice, że* 
by można było — nie zdejmując ry5 
sunków z deski — prowadzić, obok 
kreśleń zawodowych na kursach, ry* 
sunki z geometrii wykreślnej — 
względnie stoły wykorzystać dla 
dwóch kursów .^bywających się je5 
den po drugim ™ bez potrzeby stałe5 
go zdejmowania rysunków, które w 
ten sposób niszczą się.

Dla tych desek rysunkowych zbn* 
dowano specjalne szafy z odpowied5 
nimi przegrodami i- przekładnice ściśle 
dostosowane do- deski, z których każ» 
da jest numerowana. Dzięki temu 
unika się straty czasu na dopasowy5 
wanie każdorazowe innych przekład5 
nic względnie szukanie rysunków. 
Zyskuje się na tych udogodnieniach 
dużo czasu wykładowego. Obecnie 
np. wystarczy 2—3 minut na przy go5 
towanie stołów’ do rysowania (a gdy 
starosta kursu przed wykładem po5 
nakłada rysownice, orientując się 
wg numerów, można pracę rozpoczy* 
nać bezpośrednio po wejściu wykła5 
dowcy do sali), dawniej nie starczy5 
ło na przygotowanie i 10 minut.

Nowością jest również tzw. zapin® 
ka przy stołach rysunkowych, o 
której użyteczności będzie jeszcze 
mowa.

Dalsze ułatwienie pracy — zwłasz* 
cza dla inwalidów — stanowi pomysł 
wicedyr. Zakładu Dosk. Rzem. w Po5 
znaniu p. mgr A. Lisieckiego. Jest 
nim bardzo prostej konstrukcji pod5 
stawka do tuszu, wykonana z odpad5 
ków blachy pochodzących z warszta5 
tu blacharskiego Z. D. Rzem. Ze 
względu na to, że wielkości butelek 
z tuszem są różne, wielkość otworu 
w podstawce daje się nagiąć do roz5 
miarów butelki, którą przez przygię5 
cie czterech języczków można zna5 
komicie unieruchomić.

Przy pozycji stojącej — przez do5 
danie u dołu ostrego brzegu, osiąga 
się odpowiednie nachylenie butelki 
— co daje możność wykorzystania 
najmniejszej nawet ilości tuszu. Ten 
ostry kant sprawia równocześnie, że 
postawka nie zsuwa się z rysownicy. 
Nakładana na deskę daje inne na5 
chylenie. Przymocowana być może 
do deski za pomocą pluskiewki, na 
którą przewidziany jest w blasze 
otworek. W czasie gdy tusz jest nie® 
potrzebny kreślarzowi przypina się 
podstawkę wygodnie do przegródki 
stołu. Jeżeli rysunek zajmuje całą 
rysownicę, wtenczas podstawkę przy5 
pina się do tzw., wspomnianej już, 
zapinki, umieszczonej z boku stołu.

W podstawkę wbudowano ze5 
wnętrzną, górną dodatkową krawędź 
(nad krawędzią dolną), służącą do o5 
parcia na niej ołówka czy grafionu. 
W ten sposób — na skutek mocnego 
oparcia — ołówki i grafiony nie spa5 
dają tak łatwo, przez co unika się ich 
częstego łamania czy tępienia ostrza 
grafionów.

Brzegi na zewnątrz podstawki są 
lekko wystające, i podniesione ku 
górze, Jeżeli nawet spłynie kropla 
tuszu na pódstawkę, nie ścieka ona 
na stół, bo wystające brzegi spełnia5 
ją rolę rynienek i zatrzymują tusz.

Cały opisywany przyrząd jest bar5 
dzo prosty, zrobiony z dwóch kawał5 
ków blachy. Pomysł skonstruowania 

i go zrodził się przy organizowaniu 
I pierwszego kursu kreśleń dla inwali5 
dów. Doświadczenie wykazało, że 
przez wprowadzenie podstawki w u5 
życie na kursach w Zakładzie Dosk. 
Rzem. w Poznaniu — nie zniszczą się 
na skutek wylewania tuszu stoły, 
rysunki czy podłoga. Zyskało się 
również dużą oszczędność w użyciu 
tuszu, ołówkow i grafionu.

Dla kreśl arzy5inwalidów jednorę5 
kich jest jeszcze i ta dogodność, że 
jedną ręką mogą wygodnie otwierać 
i zamykać buteleczkę umieszczoną w 
podstawce — bez obawy przewrócę5 
•ia jej.

Pomysł podstawki jest w prosto5 ‘ 
cie swej jednak rewelacją, a wpro* 
wadzenie go w powszechne użycie 
kursów kreślarskich i kreślarzy może 
dać poważne oszczędności.

Łucja Remiszewska



■MB Nr T79 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Zrobiono dużo, nie jeszcze nie wszystko
Piątek, 1 lipca 1949 r.
Katolicki:. Teodora, Marcina 
Słowiański: Kaliny, Olchy.

Słońca 
wach. I z 
4.31 20
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Księtżyca 
:h. I zach.
28 19.33

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
| ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami], tel. 24-29.

KS ZZK „Brda" Zebranie sekcji pły­
wackiej pań i panów odbędzie się dzi­
siaj, 1 lipca o godz. 18 w pływalni przy 
ul. Żeglarskiej. Ze względu na ważne 
sprawy komplet pożądany.

Zarząd Miejski w Bydgoszczy Wydz. 
Przemyśli i Handlu podaje do wiado­
mości, że z dniem 1 lipca 1949 r. prze­
nosi się targ z pl. Chełmińskiego na pl. 
przy ul. Śląskiej i Granicznej. Targi na 
tym placu odbywać się będą dwa razy 
w tygodniu i to: w środy i soboty.

Poradnia Przeciwalkoholowa przy 
Centr. Ośrodku Zdrowia ul. Gimnazjal­
na 11, czynna jest w poniedziałki i 
czwartki od godz. 17 do 19 dla męż­
czyzn, od godz. 19 do 20 dla kobiet. 
Porady i leczenie bezpłatne.

Uwaga, członkowie chóru „Halka"! 
Dzisiaj, 1 lipca odbędzie się ważna lek­
cja przed wyjazdem do Nakla. Od kom 
pletu zależy wyjazd-.

ZGODNIE Z ZARZĄDZENIEM Pre’ 
zesa Centralnego Urzędu Planowania. 
Zarząd Miejski w Bydgoszczy, prze* 
prowadza na terenie Bydgoszczy spis 
powierzchni warzyw i użytków roi’ 
nych.

W związku z tym Zarząd Miejski 
podaje do wiadomości, że kto odmó’ 
wi zeznań lub świadomie złoży ze’ 
znania nieprawdziwe, bądź przedstawi 
fałszywe dowody przed organem u* 
prawnionym do przeprowadzenia ba* 
dań statystycznych lub utrudni wy* 
konanie czynności przy badaniach 
statystycznych podlega karze aresztu 
do trzech miesięcy i grzywny do 30 

. tys. zł lub jednej z tych kar.
PODAJE SIĘ DO WIADOMOŚCI, 

że prezydent miasta J, Twardzicki z 
dniem 1 lipca rozpoczyna swój mie’ 
sięczny urlop wypoczynkowy.

UWAGA CZŁONKOWIE Zw. 
Muzyków Oddział Bydgoszczy. Dnia 
6 lipca o godz. 19 odbędzie się zebra’ 
nie w Pom. Domu Sztuki Al. 1 Maja 
20, na którym zostanie złożone spra* 
wozdanie z przebiegu Kongresu Zw. 
Zaw. w Warszawie. Obecność wszyst’ 
kich członków obowiązkowa.

PIELGRZYMKA par. św. Trójcy z 
Bydgoszczy do Częstochowy wyjeż’ 
dża już w niedzielę, 3 lipca pocią= 
giem o godz. 13.10 (nie w poniedzia’ 
łek 4 lipca). Zbiórka pielgrzymów o 
godz. 11.30 w kościele św. Trójcy. 
Bilety i oznaki odebrać można w so* 
botę 2 lipca od godz. 9 do 13 w kasie 
kościelnej par. św. Trójcy.

Zaw.

w dziedzinie szkolnictwa i spraw oświatowych
W sali Miejskiej Rady Narodowej odbyło się roczne zebranie oświatowe, zor 

ganizowane z inicjatywy Inspektoratu Szkolnego w celu zaznajomienia ogółu 
społeczeństwa z dotychczasowymi osiągnięciami w dziedzinie szkolnictwa byd 
goskiego i spraw oświatowych. Takie samo zebranie dotyczące szkolnictwa w 
powiecie odbyo się w Starostwie.
Obrady, w których uczestniczyli: z ra­

mienia Kuratorium — wiz. p. Stapf, in­
spektor szkolny p. Augustyn oraz prze­
wodniczący komitetów oświatowych za­
gaił przew. Miejskiej Rady Narodowej 
p. Stróżyński.

Najważniejszym punktem obrad był 
referat sprawozdawczy z zakresu szkol­
nictwa i spraw oświatowych, wygłoszo­
ny przez wizytatora p. Stapfa. Mówił on 
o dodatnich wynikach i niedociągnię­
ciach roku ub. na odcinku szkolnictwa 
oraz o zadaniach na przyszłość.

Tak więc na odcinku wychowania 
przedszkolnego wzrosła liczba przed­
szkoli z 247 do 324, obejmujących 
swym oddziaływaniem wychowawczym 
16,7% dzieci. Do szkół podstawowych 
uczęszcza. 201.359 uczniów, wychowy­
wanych przez 4.91 ó nauczycieli. Ilość 
szkół w roku ub. zwiększyła się o 40,6 
proc. Uczęszcza jednak do nich tylko 
74,6% dzieci. W 46 szkołach średnich 
ogólnokształcących, kształciło- się w r. 
1948 w klasach licealnych 11.297 mło­
dzieży. 13 zakładów naukowych tego 
łypu to pełne 11-latki stopnia podsta­
wowego i licealnego, oraz 4 rozwojo­
we. Na podstawie rocznego doświad­
czenia z tego rodzaju typami szkół 
stwierdzić możemy, że wytrzymały one 
próbę życiową, że są zjawiskiem pozy­
tywnym w naszym dążeniu do stworze­
nia jak najlepszej jednolitej szkoły o- 
gólnokształcącej, i że posiadają walory 
predystynujące je do dalszego rozwoju 
i zdobycia prawa obywatelstwa w na­
szym systemie szkolnym.

Do 9 istniejących zakładów nauczy­
cieli uczęszcza 2392 chłopców i dziew­
cząt oraz około 300 absolwentów, któ­
rzy od 1 września rozpoczną nauczanie. 
Akcja dokształcania nauczycieli-niekwa- 
lifikowanych w 8 rejonowych komisjach 
umożliwia szerokim rzeszom nauczycieli 
zdobycie cenzusu naukowego. W 65 
szkołach zawodowych typu zasadnicze­
go kształciło się o 934 młodzieży wię­

cej niż w roku ub. Szkoły te dostarczy­
ły 938 absolwentów, na których oczeku­
je nasz rozwijający się przemysł, trans­
port itd. Publiczne średnie szkoły zawo­
dowe w liczbie 75 (11.730 uczniów) od­
grywają olbrzymią rolę w szkoleniu 
kadr wybitnych fachowców.

Jeśli chodzi o szkoły specjalne, to 
liczba ich została podwojona (z 7 do 
14). W dziedzinie oświaty dla dorosłych 
na 886 kursach dla analfabetów i kur­
sach dla dorosłych szkolono 21.493 oso­
by. W 17 państwowych szkołach po­
wszechnych dla dorosłych dokształca 
się systemem semestralnym 6.312 mło­
dzieży, a w 5 ogólnokształcących śred­
nich szkołach dla dorosłych w miastach 
wydzielonych 2285 zdobywa wykształ­
cenie średnie. Liczne zespoły wokalne, 
instrumentalne w liczbie 261 dopełniają 
obrazu pracowników oświatowych na­
szego okręgu w dziedzinie upowszech­
nienia kultury i oświaty wśród doro­
słych i zrealizowanie postulatów Demo­
kracji Ludowej.

Rok ub. był rokiem niespotykanego

dotychczas w historii naszego państwa 
rozwoju sieci bibliotecznej. Na dzień 
1. 2. 1949 r. mieliśmy w naszym okręgu 
18 bibliotek powiatowych, 42 miejskie, 
115 gminnych i 1300 punktów biblio­
tecznych z ogólną liczbę 550.000 ksią­
żek. Rok szkolny 1948/49 był rokiem 
pogłębienia pracy ideowej organizacji 
młodzieżowych „SP", ZHP i ZMP. W 
trosce o stworzenie kształcącej się mło­
dzieży lepszych warunków studiów 
zwiększona została liczba burs i inter­
natów z 39 do 47 znalazło w nich po­
mieszczenie 3.125 uczniów i uczennic. 
Takie są osiągnięcia w dziedzinie szkol­
nictwa naszego okręgu w roku 1948/49. 
Zrobiono dużo, ale to nie znaczy, że 
zrobiono wszystko.

Na rok szkolny 1949/50 planuje się 
zwiększenie liczby przedszkoli na wsi, 
rozbudowanie ilości burs i internatów, 
związanie szkół podstawowych ze szko­
łami licealnymi w istniejących 11-lal- 
kach, zlikwidowanie całkowicie analfa­
betyzmu, upowszechnienie świetlic, krze 
wienie czytelnictwa i kultu książki, 
zwiększenie ilości szkół średnich i pod­
niesienie stanu zdrowotności młodzieży 
i jej tężyzny fizycznej.

Na wczorawszej konferencji wręczono 
również nagrody i listy pochwalne wy­
różnionym nauczycielom, (zd.)

Czy dotrzymaia obietnic?

I Żeńska Brygada PO „Służba Polsce”
dzielnym pomocnikiem

warszawskich robotników

TEATR MIEJSKI. Dziś, 1 lipca 
o godz. 20 — „Wyspa pokęju".

KINA - POMORZANIN: Uli­
ca graniczna. POLONIA: Ulica 
graniczna. WOLNOŚĆ: Lermon­
tow. ORZEŁ: Na pograniczu. 
GRYF: Nikt nic nie wie. BAŁ­
TYK: Świat się śmieje. BAGA­
TELA: Paganini.

Początek seansów: Pomorza­
nin: godz. 16, 18.30, 21. Gryf: 
16.50, 19.30 i 21. Polonia: 15, 17.30 
i 20. Orzeł: 16, 18 i 20.30. Wol­
ność: 17, 19 i 21. Bałtyk: 16, 18 
i 20. Bagatela: g. 21.30.

DYŻURY APTEK: Do 2 lipca 
pełnią dyżur: Apt. „Pod Niedź­
wiedziem", ul.. Niedźwiedzia 11, 
tel. 11-53; Apt. „Przy Biela­
wach", Al. 1 Maja 91, tel. 23-61

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16, 25-17, 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00. 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacja i re­
klamacje centrali międzymiasto­
wej 02. Biuro numerów i infor­
macja centrali miejskiej 03. Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie tele­
gramów 05. Zegarynka 06.

zakończenie kursów 
dla radców zakładowych 
i mężów zaufania

W lokalu Zw. Transportowców odbyło 
się uroczyste zakończenie pierwszego 
kursu dla radców zakładowych i mężów 
zaufania. Uroczystość zagaił przew. 
okręgu p. Derezińsk-i, który stwierdził, 
że kurs spełnił należycie swoje zada­
nie, poczem przemawiali przew. Zarzą­
du Głównego p. Friske i przew. komi­
sji kulturalno-oświatowej p. Rosołow- 
ski. P. Friske omówił szereg aktualnych 
zagadnień i podkreślił konieczność sta­
łego dokształcania się.

Z kolei kierownik kursu p. Dereziński 
wręczył 28 absolwentom zaświadczenia 
ukończenia kursu. Zasługujący na spe­
cjalne uznanie absolwenti pp: St. Skar- 
wecki z Państw. Zarządu Wodnego i W. 
Nowicki z f-my Hartwig otrzymali na­
grody w postaci książek. Na zakończe­
nie p. M. Koślicki (Zarząd Wodny) zło­
żył w imieniu kursistów serdeczne po­
dziękowanie kierownictwu kursu.

W godzinach wieczornych ub. śro* 
dy odbyła tsię w świetlicy Komendy 
Wojewódzkiej PO „Służba Polsce u* 
roczystość pożegnania 57 junaczek 
ochotniczek z powiatów naszego wo! 
jewództwa, wyjeżdżających ' zwartą 
grupą do I Żeńskiej Brygady „SP" w 
Warszawie. Do odjeżdżających prze’ 
mówił w serdecznych słowach kod 
mendant woj. „SP" ppłk. Winiarski i 
przedstawicielka KW PZPR Wydz. 
Kobiecego p. J. Drylińska wzywając 
junaczki do wytężonej pracy nad 
odbudową kraju.

Junaczki nasze nie jadą w mężna* 
ne. I Żeńska Brygada „SP" ma już 
swoją tradycję, której pierwszy tur* 
nus dzielnie się spisał. Cała brygada 
wykonał plan w 127%. Dziewczęta 
pomagały naszym robotnikom w wy’ 
kańczaniu trasy W—Z, niwelowały, 
usunęły gruz, przekopały, zasiały 
trawę, zasadziły drzewka na terenie 
o łącznej powierzchni 166.557 m2. 
Pieliły także chwasty na 48 tys. m2. 
Ponadto pomagały w maj. Rakowice 
przy zbieraniu owoców.

Junaczki nie tylko pracowały, 
miały one także możność kształcena 
się. Poza tym w brygadzie tkwiło 
bogate życie świetlicowe i kultura!’ 
ne. Junaczki m. in. zwiedziły muzea 
warszawskie oraz były na najlep’ 
szych przedstawieniach teatralnych 
seansach filmowych. Śmiało można 
powiedzieć, że junaczkom powodzi* 
ło się w brygadzie bardzo dobrze.

Świadczą o tym najlepiej ich listy do 
władz zwierzchniczych „SP" i rodzin. 
Żywione były zdrowo i obficie, za’ 
kwaterowane w wygodnych namio­
tach i zaopatrzone bogato w mundury 
i buty robocze, wyjściowe, swetry 
itd.

Pobyt w brygadzie był dla dziew5 
cząt także szkołą obywatelską. Po= 
znały one osiągnięcia Polski Ludowej 
i jej sojuszników oraz zrozumiały 
znaczenie sojuszu robotniczo=chłop= 
skiego. Dzięki samorządom jakie po* 
siadała każda kompania — junaczki 
nauczyły się pracować społecznie. 
Wiele nauczyło się czytać i pisać o5 
raz poznało wartość gazety, książki, 
świetlicy, teatru i kina.

Należy zaznaczyć, że junaczki 
„SP" I Żeńskiej Brygady pierwszego 
turnusu — to w znaczej części córki 
małorolnych chłopów.

SOBOTA, 2 LIPCA:
5.10 Program og.-polski. 8.05 

Poradnik gospodarstwa domowe­
go. 8.15 Progr. og.-polski. 8.55 
Program lokalny dnia. 9.00 Wia­
domości miejscowe. 9.05 Przerwa. 
11.57 Progr. og.-polski. 13.30 Mu­
zyka. 13.35 Program og.-polski. 
14.50 Rezerwa. 15.00 Przegląd 
prasy pomorskiej. 15.05 Rezerwa 
muzyczna. 15.15 Pogadanka — 
„Z wędrówki po wsi" — oprać. 
Wł. Dunarowski. 15.25 Program 
og.-polski. 16.20 Przegląd kultu­
ralny. 16.40 Nauka w służbie 
człowieka. 16.50. Rezerwa mu­
zyczna. 17.00 Progr. og.-polski. 
19.15 Koncert muzyki ludowej: 
orkiestra PR pod dyr. A. Rezlera. 
Al. Garbowska — sopran. 20.00 
Progr. og.-polski. 22.45 Beetho­
ven — Sonata — na róg i flet. 
23.00 Progr. og.-polski.

Mało i średniorolni chl'opi Pomorza
uprawa roślin zielarskich

Polskie zioło lecznicze na rynkach zagranicznych
RYT3CO87C7 Państw Cen- wvch rozwija się hodowlę roślin-lecz- pomorskie wyeksportowało 5 ton trał! Z?elars£i JBydgoszczy przy- niczych“zaaklimatyzowanych. Np. w roślin zielarskich, zaś w roku bież, 

itapiła w roku bież' do wzmożonej roku' bież. Centrala Zielarska zapo- otrzymano juz zamówienia na 10 ton. 
Iprawy w województwie różnego czątkowała w woj. pomorskim uprą- Na rozwozi 
rodzaju ziół leczniczych i przemysło- j wę rycynusu, importowanego z kra- 
iro-uprawnych. Obszar plantacji : jów południowych.
roślin zielarskich wzrósł w stosunku , Zbiór ziół leczniczych w woj. po- 
do roku ub. przeszło 5-krotnie i wy- i morskim ? plantacji i stanu natura - 
łosi 71 ha. Uprawa roślin zielarskich nego wyniósł ponad 70 ton rożnego 
Wśród rolników znajduje coraz wię- i rodzaju ziół, 
tej zwolenników wśród rolników po- r>„i„i,.„ 
żorskich. W roku bież, wprowadzo­
no po raz pierwszy kontraktowanie 
roślin zielarskich, ktęre spotkało się 
r żywym zainteresowaniem mało- 
i średniorolnych chłopów. Na prze­
widziany planem kontraktacji obszar 
W ha, zakontraktowano 51 ha.
Pod względem różnorodności upra­

wianych ziół, województwo pomor- 
skie zajmuje przodujące miejsce w 
kraju,' Uprawia się w nim 52 gatunki 
roślin zielarskich. Szczególny nacisk 
kładzie się na uprawę roślin potrzeb­
nych dla przemysłu farmaceutyczne­
go i spożywczego. W rokit bież, roz­
szerzono znacznie m. in. uprawę mię­
ty pieprzowej, którą zaplanowano 
na przestrzeni 21 ha.

Oprócz uprawy roślin miejsco-

Polskie zioła lecznicze cieszą się 
dużym popytem na rynkach zagra­
nicznych. W roku ub. województwo

Centrala Zielarska ' w Bydgoszczy 
otrzymała w roku bież. ok. 5 mil. zł 
kredytów. Przewidziano również 
kredyty na skup ziół w stanie natu­
ralnym. Skupem zajmują się gminne 
spółdzielnie. Pracownicy spółdzielni 
prowadzący skup ziół, zostali prze­
szkoleni na specjalnych kursach zie-

• larskich.

CZ YT E LH | CY /U42XZ
Z przyjemnością obserwujemy zastę­

py kobiet wracających z targu z narę­
czami różnorodnych kwiatów — świad­
czy to niewątpliwie o smaku estetycz­
nym naszych pań, które tak chętnie o- 
zdabiają swoje domowe zacisza. Jeszcze 
milszym zjawiskiem byłoby, gdyby te 
same panie poświęcały więcej uwagi 
wyglądowi naszego miasta, które prze­
cież od dawna słynie jako „miasto 
ogrodów". Niestety, ' bardzo często 
można zaobserwować niewytłumaczoną 
obojętność kobiet przechodzących bez

słowa obok dzieci i młodzieży, niszczą­
cych krzewy i kwiaty na skwerach i w 
ogrodach naszego miasta. A przecież 
to miasto jest naszym miastem, w któ­
rym każdy winien się czuć gospoda­
rzem — winien dbać o jego dobro i 
wygląd estetyczny.

Każda jednostka a przede wszystkim 
kobieta zawsze i wszędzie łnusi się sta­
rać wpływać wychowawczo nie tylko 
na młodzież i dzieci, lecz i na cale spo­
łeczeństwo.

Obserwator

JUBILEUSZOWY PROGRAM 
„BRDY"

Sportowcy stolicy Pomorza przy5 
witają w niedzielę 3 lipca na Stadio’ 
nie Miejskim w Bydgoszczy, piłkar* 
skiego mistrza Szczecina, który o 
godz. 18.30 rozegra atrakcyjne spot’ 
kanie piłkarskie o wejście do ligi z 
KS ZZK. „Brda" Pierwszy występ 
ambitnej drużyny „Brdy" o cenne 
punkty na własnym terenie budzi 
zrozumiałe zainteresowanie, gdyż ca* 
ła sportowa Bydgoszcz życzy swemu 
pupilowi osiągnięcia jaknajlepszych 
wyników w walce o awans do eks* 
traklasy. Reprezentant Szczecina 
chcąc zmazać swoją przewagę z mi’ 
strzem Poznaba, wystąpi tym razem 
w pełnym składzie. W przedmeczu 
zmierzą się juniorzy „Pomorzanina" 
„Gwardii", „Gwiazdy' — Spójnia" i 
„Brdy" w walce o puchar przechod’ 
ni jubilata.

W sobotę 
odbędzie się 
„Gwardii" i 
prezydenta 
J. Twardzickiego. Drużyny starych 
repów, po ostatnio osiągniętym remi’ 
sie 1:1 wystąpią z byłymi reprezen* 
fantami Lubawym, Michalskim, 
Stockim i in. na czele. Jako przed’ 
mecz turhiej juniorów o puchar jubi’ 
lata. Zawody te trwają 2 + 15 minut 
z

natomiast o godz. 17.15 
zaciekły bój oldboyów 

„Brdy" o cenny puchar 
miasta Bydgoszczy p.

50 m2.Topiłko Gwardia 1:55,6 min. 
mot. — 1. Tarczyński Brga 1:05,0 
min., 
min.
Gwardia 1:42,4 min., 
dia 1:46,8 min. 200 m. st. kl. — 1. Ku* 
charski 3:46,0, 2. Tarczyński 3:51,2 
min.

Seniorzy poza konkursem: 100 m st. 
dow. — 1. Piotrowski Brda 1:11,8 
min., 2. Mróz Brda 1:13,3 min.

Dziewczęta 100 m st. kl. —■ 
zówna Brda — 1:40,2 min., 
szewsa Spójnia Grudziądz 
min. 200 m st. kl. — 1. Mrózówna 
3:52,1 min., 2. Kuszewska 4:33,8 min.

W meczu piłki wodnej żonaci po* 
konali kawalerów w stosunku 5:4.

Gwardia 1:22,2
100 m st. kl. — 1. Kucharski

2. Gole Gwar*

2. Klonowski

1. Mró*
2. Ku*

2:04,8

Po mistrzostwach młodzików odbył 
się atrakcyjny mecz piłki wodnej po* 
między żonatymi a kawalerami. Zwy* 
ciężyli żonaci w stosunku 5:4.

przerwą 5*minutową.
MISTRZOSTWA POMORZA 

MŁODZIKÓW
Na pływalni miejskiej odbyły się 

mistrzostwa młodzików. Wyniki uzy* 
skane przez najmłodszych zawodni* 
ków należy zaliczyć do dosyć do* 
brych.

Wyniki techniczne:
Chłopcy: 50 m stylem dowolnym— 

1. Kriese Brda 33,3 sek., 2. Bartoszyń* 
ski Spójnia Grudziądz 39,0 sek. 200 
m styl. dow. — 1. Kriese 3:14,3 min., 
2.Bartoszyński 3:53,2 min. 100 m st 
grzbiet — L Kriese Brda 1:44,7 min.

MISTRZOSTWA POMORZA 
KL. I, II i III

W niedzielę, 3 lipca zobaczymy na 
pływalni miejskiej najlepszych pły* 
waków Pomorza, którzy będą wal* 
czyli o tytuł mistrza w poszczegól* 
nych klasach. Pomorzanin Toruń bro* 
nić będzie tytułu. W tym roku zgła* 
sza Pomorzanin wielką 
ników. Startować będą 
Brda, Gwardia, MKS 
ZKS Spójnia, Grudziądz
UNIA—-Orzeł Włocałwek. Zawody 
odbędą się o godz. 15.

ilość zawód* 
poza tym 

Inowrocław, 
i Bydgoszcz,

ZLOZ OFIARĘ 
na odbudowę 
WARSZAWY!
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Zeznania ks. Piwowarczyka

ZS „Włókniarz*4 -
WROCŁAW. Wobec 4 tys. wi­

dzów rozegrany został w Hali Lu­
dowej we Wrocławiu towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy reprezen­
tacją Zrzeszenia Sportowego „Włók­
niarz" a reprezentacją Zrzeszenia 
Sportowego „Stal". Nieznaczne zwy­
cięstwo w stosunku 9:7, odniosła dru­
żyna „Włókniarza".

Na czoło walk wysunęło się spot­
kanie w wadze piórkowej pomiędzy 
Marcinkowskim i Bazarnikiem. Wal­
ka ta stała na dobrym poziomie i za-

Juniorzy Łodzi 
zwyciężają „Trnavę“

ŁÓDŹ. Jako przedmecz spotka­
nia o puchar Kałuży Łódź — Poznań 
rozegrany został mecz międzynaro­
dowy, w którym reprezentacja ju­
niorów Łodzi pokonała juniorów 
„Trnavy“ (Bratysława) 2:0 (1:0).

Juniorzy „Tmavy" są mistrzami 
Czechosłowacji. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Olejniczak i Smu- 
lik.

St^sU-Warszawo 7:0
CHORZÓW. Środowe spotkanie 

o puchar Kałuży Śląsk — Warsza­
wa zakończyło się zwycięstwem ślą­
zaków w stosunku 7:0 (2:0). Repre­
zentacja Śląska zagrała doskonale 
we wszystkich liniach i zdeklasowa­
ła zupełnie swego przeciwnika. Po 
przerwie gra toczyła się wyłącznie 
na jedną bramkę i tylko szczęście 
uratowało warszawian od dwucyfro­
wej porażki.

Spójnia (Pz) - AZS (Pd 4-3
POZNAN. Derby lokalne o mi­

strzostwo Ligi waterpolowej między 
„Spójnią" i AZS-em zakończyło się 
po zaciętej grze nikłym zwycię­
stwem „Spójni" w stosunku 4:3 (2:1)

Legśa-AZS (W wa) 6:0
WARSZAWA. W ramach rozgry­

wek o mistrzostwo Ligi odbył się 
29 bm. na pływalni WUKF mecz 
piłki wodnej między WKS „Legią" 
a AZS (Warszawa). Spotkanie wy­
grała Legia w stosunku 6:0 (3:0).

ZS „Stal” 9:7
kończyła się nieznacznym, ale zasłu­
żonym zwycięstwem, będącego stale 
w ataku Bazarnika. Ślązak bił się 
doskonale z dawno niewidzianą u 
niego ambicją i wolą zwycięstwa, to 
też wygrał zasłużenie.

Dobrze również wypadła walka w 
wadze muszej, w której Gumowski 
(Stal) pokonał wyraźnie Kargiera, 
mając zdecydowaną przewagę szcze­
gólnie w III rundzie. Bardzo dobrze 
wypad! również młody Grzelak z 
Kalisza, który chociaż przegrał wy\ 
raźnie z Nowarą pierwsze dwie run­
dy w III uzyskał dużą przewagę, a 
Nowara przechodził dwukrotnie bar­
dzo ciężkie momenty po zainkasowa- 
niu silnych prawych sierpów.
Wyniki techniczne walk: (na pierw­

szym miejscu zawodnicy „Włóknia­
rza").

Waga musza: Kargier przegrał na 
punkty z Gumowskim,' waga kogu­
cia: Olczyk zremisował z Faską, w. 
piórkowa — Marcinkowski przegrał 
na punkty z Bazarnikiem; waga lek­
ka: Dębisz pokonał wysoko na punk­
ty Ponantę; waga półśrednia — Olej­
nik wygrał na punkty z surowym, 
lecz silnym fizycznie Spalkiem, wa­
ga półciężka: Jaskóła pokonał na 
punkty Urbaniaka ;waga ciężka — 
po b. słabej walce Grzelak wygrał 
na punkty z Drapałą.

„Kolejarz" (Katowice) 
pokonał kolejarzy 
z Bogumina

KATOWICE. W ramach imprez 
jubileuszowych 25-lecia ZS Kolejarz 
(Katowice), rozegrany został na sta­
dionie ZZK mecz bokserski pomiędzy 
ósemką jubilatów a reprezentacją 
kolejarzy Bogumina (CSR). Wygra­
li kolejarze katowiccy 10:4.

Śląsk*Łódź 82:51
SIEMIANOWICE. Międzyokręgo- 

wy mecz pływacki Śląsk—Łódź ro­
zegrany w środę na pływalni w Sie­
mianowicach zakończył się zwy­
cięstwem Ślązaków 82:51 pkt.

Ogniwo-Gwardia 3:2
KRAKÓW. Derby lokalne w Li­

dze waterpolowej przyniosły zwy­
cięstwo drużynie „Ogniwa", która 
zdobyła bipmki przez A. Kowalskie­
go, R. Kowalskiego i Korneckiego.

Poznań-Łódź 2:1
ŁÓDŹ. W meczu o puchar Kału­

ży, Poznań po zaciętej walce zwy­
ciężył Łódź w stosunku 2:1 (1:0). 
Bramki dla Poznania zdobyli: Anioła 
i Słoma z karnego, dla Łodzi — Łącz

____ Dokończenie ze str. 2)
Stwierdza, iż oskarżonego zna od 

1952 r., kiedy otrzymał od niego ma­
szynopis „Gospodarki narodowej" w 
celu wydania oceny tej pracy, w któ­
rej autor dowodził zbieżności zało­
żeń gospodarczych faszyzmu i hitle­
ryzmu z ideologią katolicką. Ks. 
Piwowarczyk nadmienia, iż będąc 
konsultantem Doboszyńskiego przy 
pisaniu jego książki stwierdził szereg 
błędów doktrynalnych tej książki, 
których spis przekazał oskarżonemu 
Pomimo dyskusji. Doboszyński przy­
jął tylko niewielką część jego po­
prawek. Drugie spotkanie — mówi 
ks. Piwowarczyk — nastąpiło wczes­
ną wiosną 1947 r., kiedy do świadka 
zgłosiła się pewna Szarytka z domu 
wypoczynkowego w Zebrzydowicach.

Przewodniczący: Co świadkowi po­
wiedziała?

Świadek: Powiedziała mi, że prosi 
mnie do siebie „jakiś pan profesor" 
i podała nazwisko zupełnie mi nie­
znane. Powiedziałem jej: Nie znam 
takiego człowieka. Wtedy ona wy­
mieniła nazwisko Doboszyńskiego 
i powiedziała, że Doboszyński chce 
się ze mną widzieć.

Przewodniczący: Czy ta siostra 
Izabela mpwiła świadkowi, że Do­
boszyński jest w kraju nielegalnie?

Świadek: Tego mi nie mówiła, ale 
mogłem się tego domyślać, skoro na­
zwisko było przybrane. Miałem wąt­
pliwości i zastanawiałem się, co ro­
bić. Zwróciłem się o poradę do ks. 
kardynała Sapiehy. Ks. kardynał 
pytał mnie, co mnie z Doboszyńskim 
łączy, dlaczego mnie do siebie prosi? 
Powiedziałem, że żadne polityczne
sympatie mnie z nim nie łączą, po­
nieważ nie należałem do obozu na­
rodowego, byłem nieraz bardzo ostro 
zwalczany przez ten obóz, więc nie 
mogłem wiedzieć, czego on ode mnie 
chce. Przypuszczałem, że chciał się 
e mną zobaczyć w jakichś sprawach 
osobistych.

I etap wyścigu
BUDAPESZT. W środę rozegrany 

został pierwszy etap wyścigu kolar­
skiego dookoła Węgier na trasie Bu­
dapeszt — Debreczyn dług. 229 km. 
Zespół Polski I stanowią: Wójcik, 
Czyż, Leśkiewicz i Sałyga, w II dru­
żynie zaś jadą: Rzeźnicki, Pietru­
szewski i Nowoczek.

Grupa czołowa składała się z 10 
zawodników, którzy przejechali me­
tę w jednakowym czasie 6:12,58 w 
następującej kolejności:

1. Borgeteau (Francja), 2. Labeylin 
(Francja), 3. Lauscha (Austria I), 4. 
Kroimeyer (Austr. I), 5. Kovaos (Wę­
gry I), 6. Czyż (Polska I), 7. Vida I 
(Węgry II), 8. Niculescu (Rumunia I), | 
9. Varna jo (Francja) —- najlepszy 
kolarz francuski, 10. Wójcik (Pol­
ska), I.

Drużynowo: 1. Francja — 18:38:54, 
2 i 3. Polski I i Austria I — 18:58,04,
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dookoła Węgier
4. Węgry II, 5. Węgry I, 6. Polska II, 
7. Rumunia I.

Kolarze francuscy, uważani za fa­
worytów wyścigu, są bardzo szybcy 
i znacznie przewyższają pozostałych 
uczestników wyścigu.

Najgroźniejszymi przeciwnikami 
Polaków są Austriacy.

Przewodniczący: Czy świadek ks. 
kardynałowi wspominał o swoich 
podejrzeniach, że Doboszyński jest 
nielegalnie w kraju?

Świadek: Wspominałem.
Przewodniczący: Więc ks. kardy­

nał Sapieha orientował się?
Świadek: Orientował się.
Przewodniczący: Jaką radę dał 

świadkowi?
Świadek: Po zastanowieniu się do­

szliśmy do przekonania, że jednak 
winienem do osk. Doboszyńskiego 
pojechać.

Prezwodniczący: Czy świadek 
orientował się, że pomoc udzielana 
ludziom z podziemia jest karalna?

Świadek: Nie traktowałem go jako 
członka podziemia. (D. c. m)

Diomedes 
utworzył gabinet

Z ATEN donoszą, że dotychczaso­
wy wicepremier Diomedes utworzył 
już „nowy" rząd. Do rządu tego wej­
dą ci sami ministrowie, którzy nale­
żeli do gabinetu Sofulisa.

Amerykanie 
nie kwapią srą

Amerykańska Służba Informacyj­
na podaje, że na terenie Austrii od­
bywa się reorganizacja sztabu ame­
rykańskich wojsk okupacyjnych, 
która potrwa do października.

W kołach politycznych uważa się 
to za nowy dowód, że Amerykanie 
nie kwapią się do szybkiego opusz­
czenia Austrii. Na uwagę zasługuje 
przytoczone przez oficjalny amery­
kański „Star and Stripes" oświadcze­
nie jednego z wyższych funkcjona­
riuszy dowództwa amerykańskiego 
w Austrii, iż nie przypuszcza on, by 
amerykańskie wojska okupacyjne 
miały być wycofane z Austrii przed 
końcem października 1950 r. (PAP).

Uwaga prenumeratorzy!
Kto nie mógł zamówić prenu­

meraty „I. K. P." u listonosza może 
jeszcze zaprenumerować naszg ga­
zetę

NA LIPIEC 
wpłacajgc natychmiast należność 
blankietem P. K. O. na konto 
VI-140, lub przekazem pocztowym 
na adres naszej Administracji.

Cena prenumeraty miesięcznej 
wynosi 120 złotych.

POMORSKIE 
ZAKŁADY GARBARSKIE 

w Bydgoszczy, ul. Garbary 2 
zatrudnia od zaraz: 

inżyniera konstruktora, 
inżyniera elektryka, 
techników budowlanych.

Zgłoszenia w Oddziale Perso 
nalnym, (2050

B| NAUKA ||
TRZY

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości, 
angielskiego. Łódź, skrytka 163. 

1943

„Święto Morza"
(Dokończenie ze str. T)

Ligi Morskiej, wiceminister Salce- 
wicz, wręczył poszczególnym jed­
nostkom organizacyjnym Ligi Mor­
skiej dyplomy uznania za całokształt 
dotychczasowej działalności.

SZCZECIN
„Święto morza" w Szczecinie zgro­

madziło na bogato udekorowanych 
bulwarach Wałów Chrobrego tłumy 
mieszkańców, którzy wzięli udział i 
w licznych imprezach, zorganizowa- I

nych przez komtet „Dni Morza". 
Przy pięknej słonecznej pogodzie od­
były się liczne wycieczki statkami 
na jezioro Dąbskie ,do portu oraz w 
kierunku Odry. Duże zainteresowa­
nie wzbudziły zawody kajaków na 
trasie od Dworca Głównego do Wa­
łów Chrobrego oraz zawody pły­
wackie w konkurencji ogólnopolskiej 
„Wpław przez Szczecin".

Liczne imprezy rozrywkowe z oka­
zji „Dni Morza" odbyły się także we 
wszystkich miejscowościach nadmor­
skich.

Chłopiec
do rozwożenia pieczywa po­
trzebny. Bydgoszcz, Sienkiewicza 
24 — piekarnia. (6u55

B| kupno ib
Traktor

Lanz-Bultdog do 35 PS na gu­
mach kupię. Oferty z dokład­
nym opisem do: Franciszek Ku­
jawski, Warsztaty Mechaniczne. 
Toruń, telefon 661. (2045

SZTANDARY

U/FP N F -"c,ą pr*‘“> Torańska Przędzalnia u Vil L przyjmujemy do przerobu Toruń, Jęczmienna 13
1786

i okolicy
OGŁOSZENIA

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI —

5.10 Sygnał czasu i pobudka 
młodzieżowa. 5.15 Wiadomości 
por. 5.20 Koncert dla świata 
pracy. 6.00 Dziennik poranny. 
6.15 Muzyka rozrywkowa. 6.30 
Gimnastyka. 6.40 D. c. muzyki 
rozrywkowej. 6.55 Program dnia. 
7.00 Wiadomości por. 7.20 Muz. 
poranna. 8.00 Wiadomości po­
ranne. 8.05 Poradnik gospodar­
stwa domowego. 8.15 D. c. mu­
zyki porannej. 8.35 Daleko od 
Moskwy — powieść W. Ażaje- 
wa. 8.55 Program dnia. 9.00 Wie 
domości miejscowe. 9.05 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Wia­
domości południowe. 12.20 A id. 
d!a wsi, 12.50 Melodie ludowe 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 Muz. 
obiadowa. 14.00 Felieton. 14.15 
Kameralna muzyka francuska 
14.50 Rezerwa. 15.00 Przegięci 
prasy pomorskiej. 15.05 Rezerwa. 
15.15 Pogadanka pt: „Z węd-

SOBOTA, 2 LIPCA.

| rowki po wsi". 15.25 Informacje 
ogólnopolskie. 15.30 Aud. dla. 
dzieci — „Ciekawe słoniafko".

116.00 Z kułkiełkami na wieś — 
reportaż dla młodzieży. 16.15 
Muzyka. 16.20 Przegląd kułłural- 
ny. 16.40 Nauka w służbie czło­
wieka. 16.50 Rezerwa muz. 17.00 
Dziennik popołudniowy. 17.15 
Przy sobocie po robocie. 18.15

, Wieczór Mickiewiczowski. 18 40 
Utwory wiolonczelowe. 19.00 II 

'dziennik popołudniowy. 19.15 
Koncert muzyki ludowej: orkie­
stra P. R. pod dyr. A. Rezlera, 
A. Grabowska — sopran. 20.00 
Montaż literacki. 20.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21.40 Teatr Eterek. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.45 Beetho­
ven — Sonata na róg i forte­
pian. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści. 23.10 Muzyka taneczna.
23.50 Program na dzień następ­
ny. 24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

KURSY 
maszynopisania mgr Smólskiego 
koncesjonowane przez Kurato­
rium. Bydgoszcz, 1 Maja 34. 

6856

JI SPRZEDAŻ

Materace
z gwarantowano wyściełko 1 re­
my sprężynowe— Wrześniewicz. 
Poznań, Ratajczaka 7. Telefon 
36-31. (1789

Maszyny
tłoczenia, sztancowania oraz 
szycia kartonów, kantówkę sprze 
dam. Bydgoszcz, Al 1 Maja 52. 
Wytwórnia kartonów. (6857

| WOLNE POSADY |B

Zegarmistrza
poszukuję zaraz, dobre warun­
ki. Oferty do IKP — Bydgoszcz 
„Zegarmistrz". (6851

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24-29 
Za nie doręczenie pisma spowodowane siła wyższą nie 
odpowiadamy — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

chorągwie 
paramenta kościelne 
wykonuje jedyna fachowa na

miejscu firma 2047

JOZEF ŁOWIŃSKI 
Poznań, Garbary 20 

TELEFON 39 05 
Telefon pryw. 501-66

Dojazd tramwajem z Dworca 
Głównego do St. Rynku oraz 5

i 8 do Garbar.
LICZNE UZNANIA ZA PRACĘ

| UNIEWAŻNIENIA
Unieważniam 

kartę rejestracyjna, dowód oso­
bisty na nazwisko Warlikowski 
Kazimierz. Wyszobórz, poczta 
Wyszewo, pow. Koszalin. (2046 

zamiany""
Zamienię 

dwa pokoje, używaniem kuchni 
w Bydgoszczy, centrum — na 
2 — 1 pokój, Łódź, Zgłoszenia 
IKP Bydgoszcz „G". (6858

do .
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO ■
przyjmuje p. Dąbrowski Florian i
Grudziądz, ul. Wybickiego 29
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— Czy to moja wina, że 
całujesz mnie, gdy mam 
usta pełne szpilek?

ODDZIAŁY .ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ,,IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMH 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100®/« drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł nekrologi od ^5—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50®/# drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ..ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-OOt*


